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Wytopienie artystyczna 
Małeryały i krój angielski.

Sytuacya w Turcyi.
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Pokojowy cvrknla z Sald baszy.
Saloniki. (T. B.) W.elki wezyr Sald basza 

wystosował do wszystkich (wali telesr: f es 
dy ry.-knlarr., w którym  podnosi, że żywi 
nad/Jeję że w krótce przyjdzie do sku tku  
pokój między T u.cyą a Włochami, który  5>ę 
dzie respektował powagę i honor państw :»• 
Said basza wzywa z okazyi p o n o w n e j u b  
jęcia rządu wszystkich wali, by zwiększyli 
swe usiłowania, aby wew nątrz kraju nasta 
ly znowu uporządkowane stosunki i w ska­
zuje specyalnir na to, że ludność chrzęści 
jańska  m a być trakiow aną sprawiedliwie 
na równi z m uzułm ani^i.

Wiedeń (Tel. v,ł) Wielki wezyr Said basza 
rozesłał do gen. gubernatorów cyrknlEr* w 
którym  znajduje s'ę następujący ostęp:

„Wielki wezyr żywi przekonanie, że w kró 
tkim czasie zawarty zostanie pokój z Włochami, 
który  zagw arantuje powagą i honor państwa 
tureckiego11.

Ustęp >en potwierdza w zupełności pogł"* 
sfci o rokowaniach pokojowych. Po obu *tro 
nath  utrwala się przekonanie, że należy za 
wrzeć pokój i że będzie on korzystniejszy 
niż obecna wojna.

Próby porozumienia.
Wiedeń (Tel. wl.) W sferach dyplomaty­

cznych zapewniają, żo Niemcy i -Austrya o 
tarow ały  obu stronom  wojującym ponownie 
swe pośrednictwo przyjacielskie.

W Turcyi godzą się już z myślą, że Tri- 
polis trzeba hedzie odstąpić Włoch in inlmo 
zwy. 'ęstw, gdyż Włochy jako wielkie mo- 
barsfcwo wytężą wszystkie siły, aby je  zdo 
być W ojna zaś przew lekła stanie sie m arno­
waniem sił i pieniędzy tureckich bez wido­
ków powodzenia, a paraliżuje działalność 
Turcyi w Albanii i Macedonii.

Berlin (Tel. wł.) W czorajsza wizyta am 
basaJora austro węgierskiego u kanclerza 
Rzeszy stoi w związku ze sprawą turecko- 
włostuch rokowań pokojowych.

Ambasador niemiecki w Konstantynopolu, 
zastępując interesy Włochów, musi stale sam 
Interweniować u Porty. Wobec tego roko­
waniu prowadzić będzie poseł austryacki mgr. 
Eąilayjuiri.

Burzllife sceny w parlamencie.
Konstantynopol (T. B.) Izba deputowanych 

zebrała się w.-itfri>j o 4 pupo?, w obecności 
członków nowogo gabinetu. W szystkie stron ­
nictwa były sil iJefllreprezentowane. W. w«- 
zyr odczytał deKlaracyę, wskazując przede 
wszy?tkieui na powody dym syi gabinetu i 
oświadczył, że gabinet niezmiennie trw a 
przy żądaniu zmiany art. 35 konsty tucji by 
jak  we wszystkich państwach konstytucyj­
nych i w Turcyi przysługiwało sułtanowi 
prawo rozwiązania I-.bjs (W rzawa na .ławach 
opozycji). W. wezyr zirytowany tą  przerwą 
żąda zastooowania regulaminu wobec dup. 
Lucri Sicri, jednak nie ma do tego większo­
ści.

Konstantynopol. (T. B) Ml..dotureekł przy­
wódca Seyid przedłożył wniosek, domagają­
cy się, by Izba w imiennem głosowaniu po­
stanowiła natychm iast wziąć pod obrady 
zmianę artykułu1 36 konstytucji.

Mówcy opozycyjni za swej strony posta­
wili wniosek, by zapytać s tn a t, rzy istnieje 
konflikt. (Depesza nio podaje, Jaki konflikt. 
Przyp. Red.).

Nastąniła ożywioua dyskusya w spiaw ie 
pierwszeństw a wniosków. Wielki wezyr o- 
świadczył się za wnioskiem młodoturŁÓw.— 
W śród wieikiego zamieszania i ogromnej 
wrzawy, jakoteż okrzyków i protestów opo- 
zycyi, prezydent cnce przystąpić do głoso­
wania nad wnioskiem Scyida. Deputowany 
S u ff Lukri żąda, by głi sow&no naprzód nad 
pierwszeństwem  wmosków. W międzyczasie 
m łbdoturcy zaczęli głosować nad wnioskiem 
óeyidr, Opezycya opuszcza salę wśród wrza­
wy i protestów  przeciw nanibzeniu regu la­
minu. Między niezawisłym deput wanym Fe- 
ridem a b. ministrem  Salaadem przyszło do 
burzliwej sceny. Salo ad nazwał Forida kłam ­
cą, a Ftnid Salaada tchórzem i zdrajcą i 
chciał się na niego rzucić, czemu tylko /, 
trudem  przeszkodzili przyjaciele Forida. Dep. 
Druzów woła do T urków : „ R u j n u j e c i e  
k r a j " .

W niosek SijŁidk w końcu przyjęto 103j 
glosami przeciw 2, a wniosek opozycyi od-j  
rzucono 100 przeciw 90 głosom. Dyskusya 
nad zmianą a r t  35 konsty tuc ji odbędzie się
dziś.

V Trlpolisle
Rzym. (T. B) Aj. Sfcefani donosi z Tripo- 

lisu: Łódź torpedowa „Ulgno", k tó ra  patro 
lowała na zach. części wybrzeża dała do o 
bozu nieprzyjacielskiego koło Cup ,J-jzva 60 
strzałów.

Rzym. (Tel. w ł) „Tribuna" donosi, że p o ­
łożenie Turków w Tripoiisie jest trudne do 
utrzym ania. Zapasy finansowe Turcyi są na 
wyczerpaniu, a nowej pożyczki nie dostanie. 
Również na Bałkanach grożą niepokoje. Co 
do zawarcia pokoju, to Włochy już sprecy­
zowały swoje warunki.

M i

Sprawy a is tr o -w tfier tfh .
Kredyty Anstryl.

Paryż. (Tel. wł.) „Temps" donosi, że w 
sferach finansowych zastanawiano się wrzo 
raj czy iBtotnie należy pożyczkę austryacką 
dopuścić na rynek francuski i sprzeciwiono 
się przyjęciu tej pożyczki.

Wiedeń. (Tel w l) „N. Fr. Presso11 donosi 
ze źródła m iarodijnego, że potrzeba kredytu 
dla Austro W ęgier nie jest znowu tak  zna­
czną , aby trzeba szukać nadzwyczajnych 
dróg je i zaspokojenia. Ustawa finansowa 
przewiduje wprawdzie różue pożyczki, ale o- 
statecznie wszystkie te  pożyczki można zrea­
lizować wewnątrz państwa. Na cele wojsko 
we nie potrzeba pożyczki, jedynie tylko na 
cele kulturalne i pokojowe. Zarząd skarbu 
austre-w ęgierskiego nie chce szukać poży 
czek na rynku zagranicznym i nie robiono 
w tym kierunku żadnych kroków

Zmiany urzędników.
Wiedeń. (Te!, wł.) W m inisterstw ie spraw  

zagranicznych zaszedł szereg zmian osobi 
stych i referentów.

Wlec doJioDstracyJn/.
Wiedeń- (Tel. wł.) W sobotę odpędzie się 

w Wiedmu wielki wiec demonstracyjny par- 
tyi chrześcijańsko społecznej, — na którern 
przemawiać będą ks. Lichtenstein i burm istrz 
Dr Neumayer.

Dwulicowość Włoch.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziennik „tle?chspost“ 

stwierdza, że rząd włoski mi mb przyjaznej 
polityki hr. Aehreothala zachowuje cię wrogo 
wobec uprawnionych interesów  ekonomicz 
aych austryackich.

Podczas gdy rząd włoski na prośbę nie­
mieckich tow arzystw  żeglugi, ja k  „Norddeu- 
tacher I)!oyd“ i inne pozwsdił, aby sta tk i ich 
kursow ały  po morzu Sródziemnem bez przy­
musowej rewizyi okrętów  wojennych wło­
skich, odnośnej prośbie austryackiego Lloydu 
stano wczo o d m ó w i ł .

S y iu c y i w C kiucb .
Ciiarbin. (Pet. aj tel ) Zbuntowane oddziały 

20 dywlzyi obsadziły e tacy o Szan hai-kwan 
i oBcięły p łączenie między Chinami a Man- 
dżuryą. Wysłano oddział wojsk japońskich 
dla przywrócenia połączenia.

Niezawisłość Mongolii.
Petersburg. (Te1, wł.) Z Mongolii nadeszły 

wiudumi ści, ż« za przykładem wschodniej 
Mongolii, południowa i zachodnia cześć ayio 
siły swą niezawisłość i wybiorą swych panu 
jących. Prawdopodobnie piz.ijdzie do w jny 
między tymi państewkam i. Sfe,y polityczne 
rosyjskie zaprzeczają, jakoby Rosya chciała 
p. zaprowadzić aneksy ę Mongolii. Według 
zdania sfer rosyjskich kwesty a, czy Mongo­
lia ogłosi się niezależną, czy też złączy się 
z Chinami je s t dla Rosyi rzeczą obojętną.

<£
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Uruchomienie sejmu,
Wiedeń. (Tei. wł.j ftN. Fr. P ress. " pomie­

szcza obszerny a rty au ł w sprawie reformy 
wyborczej w Galicy! i stwierdza, z0 czynią 
się ciągie energiczne zabiegi o uruchomienie 
sejm u galicyjskiego.

Ludowcy a Ruslni.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dzienniki tutejsze do­

noszą, żę polskie stronnictw o ludowe sprze­
ciwia się stanow rzo powiększeniu liczby 
m andatów ruksich w kuryi wiejskiej. N ato­
m iast dążą luuowcy do tego, aby poczynione 
zostały ustępstwa Rusinom kosztem kuryi wiel­
kiej własności.

sejmowa reforma wyborcza.
Lw'ów (T tl pryw.) Dziś o g. 10 przedpnł. 

zebrał się subkom itet komisyi reform y wy­
borczej. vV obrada h biorą udział także lu­
dowcy. Rusini nie przybyli. D yskusya obecnie 
toczy aię n»d obszarami dworskimi, Obrady 
trw ają  dalej.

zmiana humoru.
Berlin. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm wbrew 

dotychczasowym wiadomościom, nie uda się 
do Anglii w odwiedziny do króla Jerzego, 
gdyż ten, jako  król angielski, nie złożył je 
szuzti oftcyaflnej wizyty w Berlinie.

Zwołanie Izb włoskich.
Rzym. (Tel. w ł) Pogłoska, jakoby Izby 

włoskie miały być zwołane ną 23 bm. je s t 
nieprawdziwa. Izby zbiorą się dopiero po za­
warciu pokoju.

Przecinko Niemcom.
Petersburg. (Tel. wł.) Z powodu drobnego 

zajścia w ziemstwie chaikownkiem, „Nowo- 
ie  Wremia" występuje gwałtownie przeciwko 
Niemcom, mieszkającym w Rosyi i żąda prze­
prowadzenia zapomnianego już dzisiaj pro­
jek tu  Stołypina, dotyczącego kolonizacyi nie­
mieckiej w państw ie r-isjjskiem .

Przy tej sposobuości dziennik zaznacza, 
że udzielenie jeszcze większych praw  niem.e- 
cł. m szkołom prywatnym  nie odpowiada in­
teresom państwowym I dlatego nie powinno 
być naw et brane pod uwagę.

Korupcja w Rosyi.
Petersburg. (Tel. wl.) w  połowie b. m. 

powraca tu  senata r Msdem, po dokonaniu 
rewizyi kolei syDeryjikiej. Ogólna sum a sprze­
niewierzeń i nadużyć, w ykrytych praytem  
przez rewizyę senatorską, dosięgać ma kilku 
milionów rubli.

Dzierżawa majoratów.
Petersburg (Tei. wl.) Główny zarząd rol­

nictwa wniósł do Izb prawodawczych p ro­
jek t zniesienia zakazu dzierżawienia m ająt 
ków m ajoratowych w K ró^stw le Polskiem. 
Term in d^ie^źawy ogra^czcno  dc* la t 12. 
Tenutę dzierżaw eą wolno jes t pobierać tyl­
ko na rek  z góry. Dzierżawcami mogą być 
wszystkie osoby, m ająre po tem u kwaliti- 
kacye prawat>, z wyjątkiem żydów.

Nomlnacya KulabLl.
Petersburg. (Tel w ł) „Wieczerniej*? Wre- 

miV‘ podaje jako  fak t dokonany wiadomość, 
że b. naczelnik „ochrony" kijowskiej Kula- 
bko, głośny podczas zabójstwa Stołypina, u- 
sunięty z tego stanowiska, otrzym uje nomi 
nacyę na naczelnika jednego z gubernialnych 
zar .ądów żandatmeryi.

Wspólnik Lnza,
Burlin (Tel. wł.) Wiadomo już kto u ła ­

twił ucieczkę kapitanowi Luxuwi z Kłodzka 
(Glstz) J e s t  to  Francuz lekarz Dr Gr e l -  
ly , kolega szkolny Lnxa. Pizyznal on, że 
posila ł Luxowi sznm ki, p!łki i pieniądze.

Bunt żołnierzy.
Portsmouth. (B. Reutera). W obozie w 

Langmoore w pobliżu Petersfield (hrabstwo 
Scutham pton) w vvieczór sylwestrowy wy 
buchł bunt żcłaieczy, o czorn dopiero tera-* 
dotbodzi wiadomość. Jak  się zdaje, kiiku 
żołnierzy szkockich, garmznjącycij w Lang 
moore oburzonych z powodu nieotrzymania 
wolnego dnia na Nowy Rok zebrało ł  ę pi* 
zgasżeniu świateł i zdemolowało baraki, po­
czerni zaczęło bombardować kamieniami kwa 
tery oficerów. Oficerowie i podoficerowie na 
tycbm iost nie ubierając się, wybiegli z bara­
ków, na co ż**łaierze utwoeżyli czworobok, 
do którego nadaremnie kilku sierżantów  u- 
siiowało dotrzeć. Kilku zostało coranionycb, 
a jeden zastrzelony. W końcu jeden z ofi 
c e r ó w ,  znany jako  d. biy bokser wyzwał na 
walkę najlepszego żołnierza boksera. Oficero­
wie i żołnierze ustaw ili się w półkole. Ofi 
cer pokonał żołnierza, na co żołnierze po­
wrócili do swych baraków.

Skandal towarzyski.
Wiedeń. (Tel. wł.) Do Kroniki ska n d a ló w  

towarzyskich przybywa jeszcze jeden, w kió 
rym  wybitną rolę odgrywa Polak, iuany 
dob ra> na Diuku lwowskim i krakowskim , 

j W ostatnich czasach głośną stała się sprawa 
rozejścia się z mężem znanej artystk i pani 
Oddillon. Powodem je s t młody hipnoty/.dr 
i sugeeiyoner R ad w a  n-Pr a g ł o w s  k i, a tó  
ry mieszka stale  jako Dr Radwan w Mona­
chium i leczy przy pomocy bipnotyzmu. W 
październiku miał on dwa odczyty w Wiedniu 
i wtedy zapoznał się z panią Odillon, k tó ra  
szukała u niego porady lekarskiej. Dr Radwan 
tak  się podobał artystce, że porzuciła męża 

ji obecnie podróżuje z Dr Radwanem, który 
I oświadczył, żo je s t ona najlepszem medyum 
i hipnotycznem jakie znał.

przćd zwołaniem Sejmn.
Wczoraj przez cały dzłeń trw ały we 

Lwowie obrady subkom uetu  sejmowej r e ­
formy wyborczej.

Poseł Stapiński zawiadomił przewodni 
czącego, że z powodu toczących się w sali 
Gwiazdy obrad ludowców w sprawie zajęcia 
stanow iska co do reformy wyborczej, nie 
będą mogli ludowcy wziąć udziału w poran- 
nem posiedzeniu. Subkom itet postanowił od­
być przez cały dzień poufce natady a po­
siedzenie ofteyalne subkom itetu odbędzie się 
dzisiaj. Na posiedzenie to  rozesłano zapro- 
szeoia także Rusinom. Marszałek zawiado­
mił posłów, iż Sejm został z w o ł a n y  n a  
11 b. m.

Po godz. 10 przedpoł. rozpoczęły się w 
sali „Gwiazdy" obrady ludowców, k tóre trw a­
ły 4 godziny. W obradach wwięło udział 60 
osób, między temi posłowie sejmowi i par­
lam entarni Uchwalono dnmsgnć się zmian 
w kompromisie stronnictw  polskich, zaw ar­
tym ubiegłego n ku w sprawie r- formy wy­
borczej do Sejmu, w szczególności m nano, 
że niemożliwą je s t rzeczą przyjąć p e trjfika  
cyę oraz kilkutnaudatow e okręgi wyborcze, 
oraa uchwalono domagać się podwyższenia 
procentowej ilości mandatów dla włościań- 
stw a polskiego.

W szystkie postulaty uchwalono przoz lu­
dowców przedłożył popołudniu p. Stapiński 
subkomitatowi reform y wyborczej.

Posiedzenie popołudniowe snbkomiteru 
rozpoczęło się o g. 4  30 popoł.

Przybyli posłowie Stapiński i Witos. 
Nadto wzięli udział w obradach posłowie: 
Głąbiński, L .skow8k:, Fedor wicz, H albm  
Sare, Sobolewski, Stadnicki, Starzyński, Vi 
vion i Werpszczyński. Posłowie ruscy nie 
brali udziału w posiedzeniu.

J M  1 9 1 1  w zaborze rosyjskim.
Gdy zam knęła się już karta  dziejów r. 

1911, k tó ry  wprowadził nas w rozbrzmiewa­
jący wielkiemi wspomnieniami jubileuszowy 
rok Napoleoński, nasuwa się przedewszyst 
kiem pytanie, co przyn<ósł cen ubiegły rok 
nam, Polakom.

Niestety, tak  samo, jak  i jego poprzedni 
cy, był dalszą likwidacyą tych nadziei, jakie 
zrodziły się w ogniu rewolucyi rosyjskiej i 
jej wolnościowych zdobyczy. Jeśli nie przy­
niósł nam większych zawodów I rozczarowań, 
to  tylko dlatego, że już rozpoczęliśmy go bez 
żadnych złudzeń, rozwianych doszczętnie sto 
łypinowską konstytucyą. Nie m, żna jednak 
powiedzieć, aby minął zupełnm niepostrzeże 
nie. Był włośnie tą  kropką, k tó rą  nad i po­
stawił rozwydrzony nacyonalizm rosyjski. W 
zabf rze rosyjskim  zaznaczył się całym szere­
giem faktów, k tó re  na życiu narodu pol­
skiego zaciążyły noweni brzemieniem ucisku 
i bezprawia.

Przedewszystkiem  należy przypomnieć n ie­
bywałe nawet w dawnych czasach prześlado­
wanie Kościoła katolickiego. Rewizye w kon- 
systorzach katolickich, urządzane na Litwie 
i Rusi, obławy w poszukiwań u „tajnych kla­
sztorów" (za k tó re  uznawano najzwykl jsze 
bractwa religijne), „propagandy jezuickiej" i 
polskiej nauki rcligii, dalej narzucanie języ­
ka rosyjskiego w kościele — to obfity plon 
1911 roku, zaznaczony całym szeregiem no­
wych prześlad )wań, k tóre w tym roku wła­
śnie pogi-zebały ostatnie strzępy ukazu to 
ierancyjnego. A w tych prześladowaniach re 
iigijny h — trzeba ta  podkreślić — odegrał 
de: ydującą r  lę w państw ie rosyjskiem  no­
wy czynnik: nacjonalistyczna opinia społe­
czeństwa rosyjskiego. Czynownik-rusyfikator 
zeszedł na drugi plan, stał s ą tylko w yko­
nawcą woli Etilogiuszów, Bobrińskich, Pury- 
szkiewiczów itp. przedstawicieli narodu ro­
syjskiego, któizy w rusyfikacyi i narodowo­
ściowych gwałtach przeszli swych b iurokra­
tycznych mistrzów.

Ich też dzieł* m jest rozdmuchanie i prze­
forsowanie spran y chełmskiej, k ió ia  pod ko- 
nitic r. 1911 wypłynęła na forum Dumy, ja ­
ko ostateczny, postauowiońy fak t czwartego 
podziału Polski! Dziki, barbsizyński naoyo- 
nalizm rosyjski i tu  rneże się poszczycić w 
roku ubiegłym pełnem „zwycięstwem1 : o- 
derw aaie Chełmszczyzny je s t już tylko kwe- 
styą formalności, k tóre m ają być załatw one 
na początku roku bieżącego. .

W dziedzinie narodowej rok 19 :1 przy­
niósł Polakom także dwa „dobrodziejstwa": 
samorząd ziemski na Rosi i wniesiony już 
na plenum Dumy projekt samorządu m iej­
skiego dia Król. Polskiego. Ale tu  właśnie 
przejawiła się w całej pełni obłuda rosyj­
skich rządów. Samorząd ziemski w guber­
niach ruskich, który wprowadzono w r 1911 
na podstawie § 88 (be? udziału Dumy i Ra 
dy państw a, k tórych  sesję umyślnie w tym 
celu na 3 dni zam knięto ukazem carskim) 
został spreparowany według recepty „istin- 
no- ruskich* działaczy w taki sposób, aby za ­

pewnił bezwzględną przewagę napływowej 
ludności rosyjskiej i stał się nowit placówką 
rusyfikacyi, nową organizacyą do walki z 
żywiołem polskimi

Również i drugie „dobrodziejstwo" — sa­
morząd miejski w Królestwie Polskiem — 
który  mają otrzymać Polacy jako  rekom pen­
satę za odorwanie Chełmszczyzny, został 
przystosowany przedewszystkiem do wymo­
gów samowoli rządowej i rusyfikacyi. Pro­
je k t rządowy dla III Dumy, k tó ra  wzięła go 
pod plenarne obrady właśnie w końcu ub. r. 
był jeszcze za liberalny „Parlam ent" rosy j­
ski zdążył więc już dokonać różnych po­
prawek w myśl żądań istinno-ruskieg i po 
sła z W arszawy Aleksiejewa ograniczają­
cych do minimum praw a języka polskiego 
w przyszłym samorządzie.

Rok 1911 w zaborze rosyjskim  zakoń­
czył się dotkliwym emsem, jak im jęsruchw a­
lony w ostatnich dniach roku ubiegłego 
przez Dumę i Radę państw a wykup kolei 
warszawsko wiedeńskiej. Ostatnia kolej pry­
w atna w Królestwie Polskiem i wogóle je ­
dna z ostatnich iustytucyi polskich, za tru ­
dniająca 16.000 pracowników i utrzym ująca 
liczne ochrony, szkoły, stow arzyszenia itp.— 
ma stać się nowym łupem rusyiikacyi... 
Rzecz jednak charakterystyczna — że za 
wykupnem  tej kolei przez rząd glosowały 
w Dumie — z wyjątkiem  socjalistów  — 
wszystkie sT-onnictwa Ten ostatni „gwiazd­
kowy" podarek w r  1911 — zrusyfikow a­
nie kolei warszawsko-wiedeńskiej, zw.ązanej 
tyłu ogniwami z życiem społeczeństwa pol­
skiego — otrzym aliśm y już nie z rąk  czy- 
newników i czarne] sotni, ale za zgodą ws*y 
stkich przedstawicieli narodu rosy jsk iego! 
Jost to fakt, który  w dziejach roku ubie­
głego zasługuje istotnie na podkreślenie.

Ten plon rusyfikacyjpy r. 1911 nabiera 
jednak szczególnego oświetlenia w związku 
z wydarzeniem, k tó re  w strząsnęło R osją  w 
roku ubiegłym — z zamordowaniem Stoły­
pina. Objęcie po nim spuścizny przez Ko- 
Irowcewa, k tóry , ja k  powszechnie tw ierdzo­
no, miał być antytezą swego poprzednika — 
dało powód dc snucia nowych złudzeń i na­
dziei .. Niestety, złudzenia te  rycblo się roz­
wiały... Kokowcew, Który, jako m inister był 
rzeczywiście przeciwny zarówno oderwaniu 
Chełmszczyzny, jak  i upaństwowieniu kolei 
warszawsko -wiedeńskiej — na stanowiBku 
prem iera sta ł się gorliwym wykonawcą „te­
stam entu Stołypina*... Jakby chrąc Bię zre­
habilitować w opinii nacyonalizmu rosyjskie­
go, wrogo z początku doń usposobionego — 
wiszące jeszcze w powietrzu projekty  stoły- 
pinowskie: Oderwanie Chełmszczyzny i skup 
kolei — urzeczywistnił prędzej nawet, c iż ­
by tego mógł dokonać sam Stutypin.

I ten fak t — jes t również bardzo pou­
czającym epizodem r  1911. Świadczy on wy­
mownie, co warte są wszelkie nadzieje, o- 
part.e na „liberał ności* i „przychylności* 
erynowników. *

Rok 19,1 usunął wprawdzie z widowni 
politycznej Stołypina — ale polityka ji go 
znalazła gorliwych kontynuatorów...

Współczesna Rosya.
List otwartF do profesora Pogodloa.

Pomiędzy prof. Zdziechowsbim, a prof. 
Pigodinem  toczyła się niedawno polemika 
co do stanu  m oralnego i przyszłości społe­
czeństwa rosyjskiego. Na wywody prof. Po- 
gndina nadesłał nam odpowiedź w formie li­
stu ot wa-ti go znany katolicki działacz i pi­
sarz hr. Jerzy Moszyński.

Zamieszczając ten  artyku ł zwracamy uwa­
gę na wiele głębokich i trafnych spostrzeżeń 
tam  zawartych. — chociaż nie podzielamy 
wszystkich politycznych poglądów autora.

Szanowny Panie Profesorze!
Z wielkiem zainteresowaniem  przeczyta­

łem w „Słowie" z 2 go b. m. sprawozdanie 
w odpowiedzi Pańskiej na artykuł procesora 
Zdeiechowskiego. Oczywiście, że z dzienni­
karskiego streszczenia trudno nabrać dokła­
dnego wyobrażenia o całym artykule. Dlate­
go też pozwolę sobie poruszyć tu  tylko nie­
k tó re  wątpliwości, k tóre nasunęły ml ustępy 
zacytowane przez „słowo" z artykułu  P ań ­
skiego p. t. „O nacyooaliźmie rosyjskim*, a 
szczególnie zaraz na samym wstąoie, umie­
szczone następujące zdanie:

„Nie podzielamy w ostatecznych wnio­
skach pesymizmu autora  i wierzymy, że Ro­
sya daleką je s t od upadku politycznego, że 
z trudem  i powoli, a jednak  w kracza na no­
w ą  drogę, że nasz samubójczy rządowy , u -  
cyonaliam" nie opiera się bynajmniej na Ja­
kichś złych instynktach całego n tred u  ro ­
syjskiego, lecz niewątpliwie je s t pochodzenia 
kancelaryjnego, reprezentuje wyłącznie urzę­
dnicze interesy, to  też zwiędnie kiedy usta­
ną zapomogi rządowe na niego".

Wielka wygrana!Każdy, kto zaprenum eruje „Niwę Polską" bogato ilustrow ane pism o tygodniow e, *)f|rać 
meże 50.000 koron na losy śląskiej M acierzy Szkolnej, a nadto będzie miał prawo grac na  
zakupionych przez w ydaw nictw o wartośelowych lotach, których suma głównych wygranych
Wynosi pnatlfO 1 milion koron. Bliższe szczegóły w noworocznym numerze „Niwy Polskiej", który na żądanie 
przesyła się bezpłatnie. Prenumeratę wynoszącą kwartalnie 2 K.601ial. półrocznie 5. 20 hal rocznie 10 K., nadsyłać 

należy .pod adresem: Administracya „Niwy Polskiej", Kraków, ul. Pawia 1. IG.
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Otóż pow alam  się zwrócić uwagę Szano­
wnego Pana Profesora, że sam punkt wyj­
ścia w te] zawitej kwestyi został zupełnie 
mylnie obranym ; bo usuwając przedmiotową 
podstawę do Jej rozstrzygnięcia, zmuszonym 
Pan zostałeś do puszczenia jej w m gliste a 
nieuchwytne sfery czysto subjektywnych pra­
gnień i wierzeń. Mojem zdaniem wiara w te­
dy m ole być realną podstaw ą do poznania 
prawdy, jeżeli się odnosi do spraw nadprzy­
rodzonych, zgodnych wprawdzie zawsze z ro ­
zumem, ale najczęściej niedostępnych dla o- 
graniczonego rozum u ludzkiego, Objawienia 
Bożego. To też w iara w Objawienie Boże je s t 
zupełnie realnym  czynnikiem pracy ducha 
ludzkiego w pogoni za praw dą; je s t  ona bo­
wiem właściwie wiarą w Boga, Stworzyciela 
nieba I ziemi, będącego pierwszą i ostatnią 
przyczyną wszelkiego bytu i życia; a Ilekroć 
rozum ludzki poważy się buntować przeciw 
Objawieniu i o własnych tylko siłach zacznie 
szukać piarw iastka życia, to zawsze kończy 
albo na stw ierdzeniu własnej swej niemocy, 
na zaprzeczeniu ducha, albo na w ykrzykn iku : 
„Pan mój! i Bóg mój!" Z chwilą, gdy wiarę 
sprowadzi się ze sfery nadprzyrodzonej na 
ziemski padół płaczu i każe się jej być wy­
rocznią tych naszych ziemskich tro sk  i zaga­
dnień życia, k tórych  nieubłaganym swoim 
wyrokiem, rozkazał Bóg człowiekowi docie­
kać wysiłkiem swojego rozum u i sumienia, 
w łasną siłą w pocie czoła pracą, to niszczy 
•ię przez to samodzielność myśli ludzkiej, 
niszczy się energię społeczeństwa do pracy, 
osłabia się jego wysiłki do urzeczywistnienia 
sprawiedliwości społecznej, a co najgorsza 
zamąca się logikę rozumu ludzkiego i ludz­
kich sądów, k tó ra  je s t  niezbędnym drogo­
wskazem  w pogoni za prawdą i sprawiedli­
wością.

Nazywasz Szanowny Panie Profesorze 
„narodowy ‘ rosyjski ?• ''.ii/--:. ■ • ioK 
„saoiobć m“ i słuszn *■ \ j/ -
kim kluczem logiki doszeUl u r C - łJiti' 
nia, że nie opiera się on „na jakichś złych 
instynktach narodu rosyjskiego”, lecz, że 
„niewątpliwie je s t pochodzenia kancelaryjne­
go0 i „reprezentuje wyłącznie urzędnicze in­
teresy” ?

Wybacz mi moją otw artość Szanowny Pa­
nie Profesorze, ale przypuszczenie, iżby 65 
milionowy naród rosyjski, mający stokilka 
dziesiąt milionów poddanych w swem pań­
stw ie i cieszący się niepodległością polityczną, 
m ógł mieć inne rządy, jak  takie, na jakie so­
bie zasłużył wew nętrzną swoją w artością; 
Iżby nie mógł się zdobyć na godziwy sposób 
powstrzym ania samobójczego rozpędu swoich 
sfer urzędniczych, uważam za kategoryczne 
zaprzeczenie wszelkiej logiki i sprawiedliwo­
ści w dziejach ludzkości. Gdyby napraw dę 
szlachetne instynkta  rządziły ogółem społe­
czeństwa rosyjskiego, toć przecie byłoby rze­
szą wręcz niemożliwą, iżby zatrzym ały się 
one na przedpokoju kancelaryi rządowe], że­
by pozostały bez żadnego wpływu na uszla­
chetnienie czynownictwa rosyjskiego. Tymcza­
sem rzeczywisty stosunek je s t nieledwie od­
wrotny. Przed wielu i wielu laty, gdy z na­
dziejami rządów konstytucyjnych w Rosyi 
łączono częstokroć nadzieję zw rotu Rosyi ku 
sprawiedliwości, k ilkakrotnie przestrzegałem 
w pismach mych nasze społeczeństwo przed 
tem i zwodniczemi mrzonkami, opierając się 
na fakcie historycznym, że samodzierżawie 
stanowiło zawsze w Rosyi raczej hamulec 
zawiści narodowej, aniżeli jej podnietę, cho­
ciażby przez dobre zrozumienie in teresu  pań­
stw a i dynastyi. “Byłem też zawsze przeko­
nania, że wielkim jes t błędem dzielenie Ro 
syi na urzędową i nleurzędową I > e dla nas 
Polaków tylko zgoda z Rosyą urzędową mo 
że mieć ważne polityczne znaczenie. Rozgry­
wające się od roku  1904 wypadki nie zadały 
n iestety  kłam u tem u poglądowi. W szystkie 
najziadliwsze ciosy, obmyślane przeciwko na 
szetnu narodowi i katolickiem u Kościołowi, 
przed którem i wstrzym ały się czasem rządy 
autokratyczne, spotykały się z uznaniem w 
Rosyi konstytucyjnej, a reprezentanci raro- 
du rosyjskiego w D unii^  i Radzie Państwa 
prześcigają się w ich uchwaleniu, bez wzglę­
du na sprawiedliwość, prawdę 1 dobro pań 
stwa, które ustąpiło zupełnie miejsca apety­
tom biskupów-Eulogiuszów, hrabiów Bobrln- 
skich, posłów Puryszkiewiczów i całej chma­
ry  „istinno ruskich ludzi”.

Dość wspomnieć o sprawie Chełmskiej. 
Może sobie biskup Euloglusz wygłaszać kła­
mliwe filipiki, oskarżające bezbronnych, t r o ­
pionych na każdym kroku jak  dzikie zwie­
rzęta  przez resyjską policję Polaków o ucisk 
prawosławnych Rosyan w Chełmszczyinie;mo 
że hr. Bobrinski wygłaszać obłudne jerem ia­
dy przeciwko gnębieniu w Galicyi „Rosyan” 
przez rzędy polskie; ale to nie przeszkadza 
temu, że naw et czynownicy rosyjscy, jeżeli 
nie wyzuli się z reszty sumienia, mu9zą to 
pizyznać w cztery oczy, że cała sprawa 
Chełmska polega na rozmyśinem kłamstwie, 
służącym do upozorowania coraz to bezwzglę­
dniejszego prześladowania Polaków i katoli­
cyzmu; a hr. Bobrinski i jego poplecznicy 
zachowują grobowe milczenie, gdy się ich 
wezwie, by nadali nam w Królestwie Pol- 
skiem i w calem państwie rosyjskiem  takie 
same obywatelskie, narodowe i polityczne 
swobody i prawa, k tó re  przysługują Rusinom 
w Galicyi i w państw ie austryackiem.

Nie mogę zgodzić się na Twe zdanie Sza­
nowny Panie Profesorze! Sam bowiem zdro­
wy rozsądek to wskazuje, że jeżeli społeczeń­
stwo rosyjskie doszło do tego stopnia poni­
żenia, że jak  sam twierdzisz „ochrany skarżą 
się, że nie mogą opędzić się młodzieży zao- 
fiarowującej swe usługi”, jeżeli do tego do­
szło w Rosyi, że p&ńatwo nie waha się szu­
kać pomiędzy klerem  prawosławnym agen 
tów prowokacyjnych w rodząju Gappona i 
agentów  tajnej policyi w rodzaju księży Toł­
stoja 1 Storożewa, k tórzy dla zgnębienia ru ­
chu katolickiego nie wahali eię przejść na 
katolicyzm w charakterze szpiegów, poma­
gających denuncyacyami do prześladowania 
pracy duchownej katolickiego duchowień 
stw a; jeżeli „ochrana11 nie potrafi oszczędzać 
ani zgorszenia maluczkim, ani godności su 

,kni  kapłańskiej, ani honoru m unduru oftoer 
| skiego — to wina zato nie może spadać wy 
łącznie tylko na sam rząd, ona musi przy­
gniatać swem brzemieniem całe rosyjskie 
społeczeństwo. — Tu ani „pesymizm", ani 
„wiara w przyszłość Rosyi” na nic się nie 
przydadząi niczemu nie zapobiegą i niczego 
nie uratują. Tu potrzeba śmiało sięgnąć do 
samego rdzenia choroby i ją  leczyć, bo ina­
czej musi nastąpić śmierć, pozbawiona chwa­
ły i laurów.

„Dopóki” — powiadasz -— „byli u nas 
wielcy wodzowie, wielcy pisarze i myśli­
ciele, położenie nie wydawało się jeszcze 
t a k  s m u t n e  m. — Mogliśmy powie­
dzieć, że Rosya ma Tołstoja, Wł. Sołowiewa, 
ma sprawiedliwych, dla których będzie oca- 
łonem grzeszne m iasto”. Pytam Bię Sranu- 
wny Paals Profesorze, jak a  logika nauki lub 
wiary doprowadziła Cię do sławienia Lwa 
Tołstoja, jako  „wielkiego wodza”, jako „>d- 
uegu ze sprawiedliwych, dla k tórych będzie 
ocalonem grzeszne m iasto", skoro sam się 
U3karżasz na „zerwanie” waszej „inteligencyi 
z Cerkwią, trw ające wciąż I coraz bardziej 
w zrastające", k tó re  — jak sam się wyra­
żasz — „wydało kilka chorobliwych faktów, 
w rodzaju teozofii, ale nie wytworzyło n i­
czego twórczego", skoro sam twierdzisz, że 
„dla tego też straszna anarchia m oralna pa­
nuje w społeczeństwie rosyjskiem ” ? A czyż 
nie Tołstoj był właśnie duchowym ojcem tej 
anarchii ? Czyż nie on dał hasło do zerwania 
z C erkw ią?

Powiedz Szanowny Panie Profesorze, jak  
można nazwać „sprawiedliwym1- człowieka, 
k tóry zaprzeczył wszystkim  fundam entalnym  
prawdom religii chrześcijańskiej, odmówił bó­
stw a Chrystusowi Panu, indywidualnej nie­
śmiertelności dusty  ludzkiej i boskiego u sta ­
nowienia świętem u Kościołowi powszechne­
mu ?

Powiedz, ja k  możesz uznać za narodow e­
go wodza człowieka, k tóry  zaprzeczył patry o - 
tyzmowi i rzucił zarzewie anarchii we wszy­
stkie dziedziny życia duchowego, społecznego 
i politycznego Twej ojczyzny?

Pytasz się: „wogóle dokąd my idziem y?1 
Chcesz, to Ci odpowiem Szanowny Panie! 
Wy nie Idziecie, Wy lecicie w przepaść m o­
ralnej zgnilizny, społecznej waśni i politycz­
nej anarchii, k tórej w rota otworzył wam 
naoścież Lew Tołstoj. Biskupi Wasi, Jak Eu- 
logiusz, Mikołaj i inni — niepomni na to, że 
Chrystus Pan rozkazał Apostołom głosić e- 
wangelię miłości, pokoju 1 zgody wszystkim  
narodom w przyrodzonej ich mowie, przesa

dzają się jedni nad drugich, by w biednej 
Chełmskiej ziemi zagłuszyć w sumieniu ludu 
wiarę w święty Kościół powszechny, by siać 
zawiść i nieufność pomiędzy szlachtą a lu ­
dem. W arszawski arcbirej Mikołąj przechw a­
la się bez rum ieńca wstydu, że „historyczne 
zadanie Rosyi i rządu rosyjskiego, zarówno 
cywilnego ja k  duchownego polega na tem, 
aby zrusyfikow ać wszystko, co nierosyjskie 
i sprawosławić wszysko, co nieprawosławne”. 
Chyba trudno o więcej szczere a cyniczne 
oddanie Kościoła Chrystusowego na usługi 
„ochrany” I policyi rosyjskiej !

To też podczas gdy biskupi prawosławni 
robią z Cerkwi narzędzie wynaradawiania 
Polaków, oraz policyjnego prześladowania 
Kościoła katolickiego, to tymczasem w k o - 
miayi reform  sądowych w „Dumie" kują się 
prawa, wymierzone przeciwko chrześcijań­
skiej organizacyi społeczeństwa. Ja k  się do 
wiadujamy z Nr. 323 „Słowa” z roku  1911 
„przyjęto pro jek t poprawy położenia dzieci 
nieślubnych, urodzonych w guberniach K ró­
lestwa Polskiego oraz kraju  Nadbałtyckiego”, 
będący „przystosowaniem do w arunków  na­
szych prawa obowiązującego w Rosyi od 
dnia 16 czerwca 1902 r.“, a k tó ry  w Istocie 
rzeczy je s t zupełnem ulegalizowaniem życia 
na w iarę i poligamii. Dosyć powiedzieć, że 
podług projektu tego „dzieci nieślubne mają 
prawo żądania zamieszkania przy ojcu wraz 
z dziećmi ślubuem i”’

Jeżeli prawo poważa się zmuszać uczci 
wą żonę rozpustnego męża do wychowywa­
nia nieślubnych jego dzieci wraz z o swojemi 
własnemi, to  ohyba od tego już tylko krok  
jeden do zmuszenia jej do przyjęcia ich m a­
tki do małżeńskiej alkowy. W ślad za tym 
zamachem na godność chrześcijańskiej ro 
dżiny, poszedł też a tte n ta t przeciwko prawu 
własności, będącemu podsrawą ekonomicz 
nych stosunków  w całym cywilizowanym 
świecie.

Mam tu na myśli wniosek Andrejczuka, 
zawierający życzenie, „ażeby Duma jak  na j­
prędzej opracowała projekt ustawodawczy, 
normujący wielkość większej własności” — 
„Słowo” z 26 (13) listopada 1911 r. dodaje, 
że „Duma życzenie to uchwaliła". Jak  się 
pokazało następnie, wiadomość ta  była błę­
dna o tyle, że uchwale przeszkodziły głosy 
Koła polskiego.

Oto Szanowny Panie Profesorze sku tk i 
chwastów, rzuconych hojną dłonią przez Lwa 
Tołstoja w społeczeństwo rosyjskie. Rozbicia 
rodziny i wprowadzenia do Biej nierządu, — 
jako  uprawnionego czynnika społecznego, 
dokonało już u siebie społeczeństwo rpsyj- 
skle przed dziewięciu laty.

Teraz zapragnęło ono uszczęśliwić nas 
tymi kw iatam i wschodniej harem owej cywi- 
lizacyi. W yrzucenie ze zbioru ustaw  prawa 
własności stało się wspólnym ideałem całego 
rosyjskiego społeczeństwa, zarówno Kadetów 
z pierwszej i drugiej Dumy, Jak prawicow­
ców z trzeciej. A chyba tem u nie możesz 
zaprzeczyć Szanowny Panie Profesorze, że 
zupełnemu podeptaniu prawa własności i po­
wróceniu do epok! koczownłctwa, tylko rząd 
jeden stał na zawadzie w pierwszej i d r u ­
giej Dumie. Okazuje się więc jasno, że nie 
same kancelarye czynownicze są siedliskiem 
anarchii w Rosyi, lęcz że tkw i ona głęboko 
w instynktach bezprawia, zakorzenionych w 
calem społeczeństwie rosyjskiem ; a jeżeli 
skąd jeszcze możemy się dziś spodziewać 
pow strzym ania tego prądu niesprawiedliwo­
ści, wołającej o pom stę do nieba, k tóry  roz­
szalał się nad naszemi głowami i wcielił się 
w tej chwili w pro jek t wyłączenia Chełm 
szczyzny z Królestwa Polskiego, to  chyba z 
wys .kości tron  u samowładnego cesarza Ro- 
syl I Króla polskiego.

(Zapatrywania te  Szan. au to ra  polegają 
na złudzeniach, których wcale nie podziela­
my. Przyp. Red.)

Dokąd pędzi społeczeństwo rosyjskie? 
N e ulega wątpliwości, że pędzi ono do s a ­
mobójstwa, do rozpętania wszelkich więzów, 
nałożonych ludzkości przez prawo, sp raw ie­
dliwość, porządek i prawdę. A w katakliz 
mie tym  hierarchia rosyjska nie tylko nie jest 
stacyą ratunkow ą, ale przeciwnie, ona jes t 
główną przyczyną zwątpienia o prawdzie ob­
jawionej i o wartości porządku i wolności, 
zbudowanej na prawie i sprawiedliwości. — 
Ona to doprowadziła społeczeństwo rosyj­

skie do zupełnego stracenia wiary w osobi­
stego Boga i w boskie pochodzenie świętego 
Kościoła powszechnego. Ona to  sprawiła, że 
podług pobiedonoscewskiej dogmatyki, Cer­
kiew rosyjska uważaua je s t  za historyczny 
płód, wytworzony w ciągu wieków przez n a ­
ród rosyjski. Ona to  sprawiła, że dla ogro­
mnej większości narodu rosyjskiego cerkiew 
prawosławna je s t in tegralną częś Ją  policyi i 
pewnego rodzaju uświęconą formą do odda­
wania hołdu rosyjskiej idei państwowej. O 
ile zaś trafiają się w społeczeństwie wybrań 
cy, żywiący wyższe religijne aspiracye, to 
C trkiew  jes t dla nich straw ioną skorupą 
przeżytej form y wiary, z k tórej — zianiem  
ich — winna się wykluć w drodze ewolucyi 
nowa, wyższa, ponadwyznaniowa Cerkiew.

Chyba nie o wiele się pomylę, twierdząc, 
że do nader rzadkich w yjątków  należą w 
Rosyi ludzie wierzący w wiecznie żywy i 
zbudowany przez Chrystusa Pana na opoce 
Piotrowei święty Kościół powszechny, k tóry  
ani na jedną chwilę nie przestał nigdy żyć, 
którego nie przemogły i nie przemogą nig 
dy moce piekielne. Takim wyjątkowym m y­
ślicielem był niewątpliwie Włodzimierz Soło- 
wiew, a zaiste trudno pojąć dlaczego sprzą 
głeś go Szanowny Panie Profesorze z Lwem 
Tołstojem ? Bo chociaż Sołuwiew wpadał w 
grube dogm atyczne błędy, gdy się zapuszczał 
w dociekanie istoty Trójcy świętej, to  jednak 
szczere jego dążenie do prawdy wiary zmu­
siło go do wyznania, że jedynym  powszech­
nym Kościołem Chrystusowym je s t Kościół 
rzym sko katolicki, a Rosya dotąd się nie od­
rodzi, dopóki oderwana od niego jej cerkiew 
na nowo się z nim nie połączy.

Tu też ani na chwilę nie wątpię, że nie 
Lew Tołstoj i jego wyznawcy niosą Rosyi 
pochodnie m oralnego odrodzenia, ale przeci­
wnie ta  garstka  Rosyan, k tó ra  poznała i po- 
Kochała prawdę Chrystusowego katolickiego 
Kościoła i szczerze, bez żadnych politycznych 
widoków poddała się następcy P iotra św ię­
tego, Papieżowi rzymskiemu. Ta szczupła 
kohorta wojowników prawdy, to jedyny za­
datek moralnego odrudzeńia Rosyi, bo poza 
świętym Kościołem powszechnym niema i 
nie może być odrodzenia ani na duszy, ani 
na cieie, ani w rodzinie, ani w narodzie, ani 
w państwie. Życzę go z całego serca P a ń ­
skiej ojczyźnie, mam zaszczyt zostać życzli­
wym Szanownego Pana Profesora sługą

W Łoniowie 8 grudnia 1911 r.
Z prawdziwym szacunkiem 

Jerzy Moszyński.

Kandydatury poselskie wKs. Poznańshiem.
Po uchwaleniu kandydatur poselskich na 

G. Śląsk, P jusy Zachodnie. Warmię, Mazury, 
Pomorze, ustalone zostały również kandyda­
tury  na Ks. Poznańskie. Dokonał tego ko­
m itet prowincyonalny wraz z delegatam i na 
zebraniu, jak ie  się odbyło zeszłego wtorku.

Księstwo z polskich prowincyi w zaborze 
pruskim  przystępuje zazwyczaj najpóźniej do 
ustalenia kandydatur, bo tam agitacya wy­
borcza je s t najłatwiejszą. Lud tam narodowo 
uświadomiony, księża-patryoci współdziałają 
w ruchu wyborczym, inteligencyi miejskiej 
i wiejskiej, ożywionej duchem obywatelskim 
i n a ro d o w y m , jest d a le k o  w ięce j, aniżeli w 
Pr. Zachodnich, Warmii, lub G. Śląsku. Więc 
praca idzie gładziej, postępuje szybciej.

Na zjeździe kom itetu wraz z delegatami 
na poszczególne okręgi wyborcze uchwalone 
zostały następujące kandydatury:

Okręg gnieźnieńsko-witkowsko-wągruwie 
cki Leon G r a b s k i .

Okręg kościańsko - grodzisko śmigielsko- 
nowotoiuyski Franciszek M o r a w s k i

Ok ręg $remsko-średzki Dr Felloyan N i e- 
g o l e w s k i .

Okręg wrzes.-plesz.-jarociński Władysław 
S e y d a .

Okręg krotoszyńsko koźmiński Df Ant 
C h ł a p o w s k i .

Okręg odolanowsko ostrzeszuw sko-ostro- 
wsko kępiński ks. R a d z i w i ł ł .

Okręg poznański Stanisław  N o w i c k i .
Okręg inowrocławsko - m ogileńsko-strze- 

liński Wojciech T r ą m p c z y ń s k i .
Okręg rawicko gostyński ks, prałat S t y ­

c h  el.
Okręg ż ińsko- szubińsko wyrzyski ks. 

prob. K u r z a w s k i .

Okręg szamotulsko-międzychodzko-skwie- 
rzyński Hr. M i e l ż y ń s k i .

Okręg wschowsko-leszczyński P o n i k i e -  
w s k i  z Drobnina.

O kręg czarnkowsko-chodzfeskf Hr. Bn i ń -  
s k i  z Piotronki.

Okręg babimojsko międzyrzecki prof. Dr 
K a r w o w  ski .

Okręg bydgowski Dr Piskorski.
Razom postawiono kandydatury na 15 

okręgów wyborczych. Z tycb przy ostatnich 
wyborach zwyciężyli Polacy w jedenastu 
okręgach. W ostatnich czterech, położonych 
bądź przy granicy brandenburskiej, bądź gra­
nicy środkowo i dolno-śląskiej, Polacy nie 
przechodzili 1 nie mają też wielkich widoków. 
W yjątek stanowi okręg babimojsko między­
rzecki, polużony nad granicą brandanburska, 
w którym  od la t Już całych waży się zwy­
cięstwo pomiędzy Niemcami a Polakami. Przy 
bardzo silnej agitacyi możnaby okręg ten 
zdobyć dla Polaków, zwłaszcza, że lud tam  
jes t przeważnie polski i tylko dwory wiej­
skie niemieckiemi.

Z uchwalonych przez kom itet kandyda- 
datów należy do kierunku wybitnie k o n ­
s e r w a t y w n e g o  pięciu, a mianowicie ks. 
Radziwiłł, hr. Mielżyński, Ponikiewski, hr. 
Bniński i prof. Dr Karwo wski. Reszta kan­
dydatów zalicza się do kierunku d e m o k r a ­
t y  cz  n o -  i u d o w ego , lub też nie należą oni 
ani do jednego ant«io drugiego stronnictwa, ale 
sympatyzują z ruchem demokratyczno ludo­
wym, jak  np. p p . Grabski, Morawski.

Tylko ruchu ludowego w zaborze pru­
skim nie należy fałszywie rozumieć i tłóma- 
czyć, a przedewszystkiem nie należy go u- 
tożsamiać z tępym kierunkiem  demagogicz­
nym naszego p. Stapiógkiego. Tam natom iast 
do kierunku demokratyczno-ludowego należy 
inteligencya miejska, częściowo i wiejska, 
wybitni księża patryoci, kupcy, przemysło­
wcy, rzemieślnicy, chłopi i masy robotnicze. 
W komitecie prowincyona*nym z delwgata- 
m ’, który  jeozcae przed 10 i 15 laty był w y­
bitnie konserw atywny, kierunek deraokraty- 
cznu-ludowy przy uchwaleniu kandydatur po­
selskich odniósł stanowcze cw jcięstw - 
kierunkiem  konserwatywnym .

O tem, żeby socyaliści podczas wyborów 
w Księstwie mieli odnieść choćby jakie takie 
sukcesy, niema i co mówić. Wiedzą o tem 
sami socyaliści i „Naprzód” nasz jeszcze 
kilka dni temu zwymyślał za to Wielkopol- 
skę. A przecież nawet ze stanow iska socya- 
listycznego niema do tego powodu, bo np. 
Poznań, stolica Wielkopolski, uchwalił kan ­
dydaturę p Nowickiego, k tó ry  był dawniej 
robulnikiem-zecerem. „Naprzód" powinien po­
witać to z zadowoleniem.

Petycya kobiet.
Do prezydyum m. Krakowa wpłynęła pe­

tycya stowarzyszeń kobiecych w Krakowie, 
domagająca się rozszerzenia praw wyborczych 
kobiet przy przeprowadzaniu reform y ordy- 
nacyi wyborczej miejskiej. Petycya zawiera 
następujące uzasadnienie swych żądań:

Najnowszy projekt zmiany ordynacyl wy­
borczej odnośnie do kobiet pomija zupełnem 
milczeniem p r a w o  b i e r n e g o  w y b o r u  
do  R a d y  m i e j s k i e j ,  k tó re  to prawo 
dobrze zrozum iany interes m iasta nakazy­
wałby przyznać odpowiednio uzdolnionym 
kobietom; sądzimy bowiem, że wobec, co­
raz bardziej rozgałęzionego gospodarstw a 
miejskiego, przypuszczenie kobiet do wspól­
nej pracy w tylu dziedzinach blisko je  obcho­
dzących, a przystępnych ich kompetencyl, 
(że tylko wspomnimy sprawy aprowizaeyi, 
hygleny, dobroczynności, szkół i t. p.) mogłoby 
przynieść społeczeństwu niezawodne korzyści. 
Zważywszy więc braki dotychczasowej ordy- 
oacyi wyborczej odnośaie do kobiet oraz 
braki w najnowszym projekcie zmiany tejże 
postanowiono na zebraniu niżej podpisanych 
stowarzyszeń kobiecych w Krakowie daia 
9 grudnia 1911 r. wnieść do Świetnej Rady 
m iasta Krakowa niniejszy memoryał z prośbą:

I. Aby przyznano kobietom prawo bezpo­
średniego głosowania czynnego b e z  p r z y ­
m u s o w y c h  c z y  d o b r o w o l n y c h  p e ł ­
n o m o c n i c t w .

II. Aby rozszerzono powyższe prawo 
i przyznano je :

55 FILIP OPPENHEIM.

Ten, który zniknął.
(Powieść).

Siedziałem Jakiś czas obok Ralfa, gdy 
agle uderzyły mnie mieszane gw ary głosów 
od oknami hotelu. Kilka powozów i samo- 
hodów wjechało na dziedziniec, przywożąc 
ości, ściągniętych tu  wiadomością o nie- 
podzianem ukazaniu się Delory.

Lam artiney podbiegł żywo do jednego z 
rzybyłycb witając go okrzyk iem :

— Wasza ekscelencya wie ju ż ?
Ambasador brazylijski, gdyż on to byl,

dwróclł się mówiąc:
  Dowiedziałem się, że Delora raczył

ię wreszcie ukazać i przybyłem tu natych- 
liast, aby się z nim rozmówić.

  W takim  razie raczy wasza ekscelen-
ya potrudzić Bię za mną, obaj bracia znaj 
[ują się w apartam entach na górze.

Słyszałem tę rozmowę stojąc w pr2ysion- 
:u, a słuchałem jej z łatwo zrozumiałą cie- 
;awością.

W tej chwili Lamartiney odwrócił się i
postrzegł mnie.

— A otóż i kapitan  Rotherby — zawo 
ił — k tóry  mógłby nam być pomocnym ja- 
;o świadek i współuczestnik niektórych wy- 
adków.

— j;i<> iem — rzęk -'u ; ówr- ?r-/.y- 
tępująt J niego — czy o a x m-o- 
zać się do sprawy, m s ją c j  jak  oji Się zda- 
e tło polityczne.

— Robiłeś pan to już  przecie tyle razy— 
odparł Lam artiney z uśmiechem — że nie 
potrzebujesz pan chyba stawiać sobie spó 
żnionych skrupułów. Być może — dodał przy- 
tem  — że panna Delora potrzebować będzie 
dziś więcej niż kiedykolwiek pańskiej opie­
ki, gdyż w obu wypadkach, k tó re  sie za 
chwilę tu  rozegrają, może się znaleźć co 
najmniej osamotniona.

Przekonany tym  ostatnim  argum entem , 
podążyłem wraz z ambasadorem i jego se ­
kretarzem  do znanego mi tak  dobrze mie 
szkanla Delory.

Na progu powitał nas ten, którego na­
zywano Fernandem  Delora, prócz niego znaj- 
dowały się w saloniku dwie kobiety Felicya 
i Zuzanna.

Felicya siedziała na stronie płacząc ci­
cho, nie zdawała się mnie wcale dostrzegać 
a może też unikała świadomie mego wzro­
ku. Zuzanna B erto t stała przy boku swe­
go tow arzysza wyprostowana i trochę szty­
wna. Była widocznie bardzo dumna, ze zna­
czącej roli, jaką  jej było daoem odegrać.

Po k ró tk iem  powitaniu ambasador b ra­
zylijski i Fernando Delora zajęli miejsca, a 
Lamartiney zabrał głos.

Wyglądało to na rodzaj posiedzenia try- 
bunału^tak , że oglądałem się mimowoli za 
oskarżonymi, którym i, mojem zdaniem, byli 
w tym  wypadku Ludwik i wuj Felicyi, k tó­
ry, ja k  objaśnił m nie Lam artiney nosił Imię 
Maurycego. Ale żaden z nich nie ukazał się.

Lam artiney zabrał głcs mówiąc:
— Pan Fernando Delora, k tórego wasza 

ekscelencya widzi przed sobą, upoważniony 
przez rząd do rokow ań w spraw ie sprzeda­
ży dreadnoughtów, przybył szczęśliwie do 
Paryża, skąd udał się do Londynu. Tu je ­

dnak podróż jego napotkała na przeszkody, 
a przytem  niespodziewana choroba pozbawi 
ła go możności wykonania powierzone] so­
bie misyi. W ówczas b ra t jego Maurycy, przy­
właszczył sobie samowolnie wszystkie papie­
ry i dokum enty i nadał całej sprawie nowy 
kierunek, zrywając układy z Rosyą. Przy 
brał też dla ułatw ienia sobie zadania imię 
swego brata i przedstawiał się wszędzie jako 
Fernando Delora.

— Jakże  pan mogłeś na to pozwolić? — 
spytał am basador Fernanda Delory.

Ale ten nie odrzekł nic, dając tylko znak 
Zuzannie, że udziela jej głosu.

— To był ohydny spisek — zawołała wó­
wczas Zuzanna. — Pan Fernando Delora o- 
tru ty  został w czasie podróży swej z Pary­
ża do Londynu, zjadliwą powolną trucizną, 
k tó ra  odbiera rozum, a następnie zabija. Do­
konał tego pewien niegodziwy człowiek, k tó ­
ry nosi imię Ludwika, ale o którym  nikt 
nie wie napewno kim 1 skąd przybył. A 
działał on w porozum ieniu z Maurycym De- 
lorą. Ja  i mąż mój H enryk Bertot, byliśmy 
z początku po ich stronie, ale gdy otru to  mi 
Henryka, poznałam wówczas co to znaczy 
utracić kogoś w tak  okropny sposób i zro­
zumiałam, że cl panowie choć zwali się u- 
czonymi dyplomatami, gorszymi są zbrodnia­
rzam i od nożowców paryskich. Zaprzysięgłam 
im wtedy zemstę, nie dając nic poznać po 
sobie. Sądzili, że rada Jestem z wolności, 
k tórą mi przyw racała śmierć Henryka. W ta­
jemniczona byłam w ich piekielny zam iar 1 
podjęłam się już wpierw na ich żądanie pie­
lęgnowania obecnego tu  pana Delory. Po o- 
durzeniu przewieźli go byli do pewnego do­
mu w Londynie, k tó ry  nazywa się domem 
zdrowia, a Jest właściwie domem piekielnym.

Pan kapitan Rotherby może coś o tem po­
wiedzieć, bo sam omal nie przypłacił życiem 
krótkiego tam  pobytu.

Potwierdziłem słowa Zuzanny, opowiada­
jąc całą moją przygodę w chińskiej ambasa­
dzie, potem Zuzanna dokończyła swego o 
powiadania.

Nasłana do łoża Delory z ram ienia tych, 
którzy go chcieli zgubić, stała  się n a j t r o s k l i ­
wszą jego dozorczynią. Przywróciła go s ta ­
raniami sweml do normalnego stanu, a po­
tem  działała w porozumieniu z nim i z La- 
m artiney’em, k tóry  jeden tylko zaał osobi­
ście Fernanda Delorę.

— Zam knięta te swym chorym, pozwalała 
go niekiedy oglądać Ludwikowi, a Delora 
grał tak  dobrze rolę człowieka, pozbawione­
go władz umysłowych, że zaczęto go wre­
szcie uważać za nieszkf dliwego i przestano 
się nim zajmować w przekonaniu, że jad, który 
mu wstrzykiwano w małych dozach, sprowadzi 
prędz*-] czy późni* j śmierć mającą wszelkie po­
zory naturalnej. Wczoraj-zej nocy udało się jej 
z pomocą Lam artineya wykraść Delorę i 
wprowadzić go do hotelu Milano. Wtedy to 
nastąpiło spotkanie moje z nim a rodzinne 
podobieństwo z bratem, pozwoliło mu z kolei 
odegrać rolę tego, który  tak  długo korzy­
stał z jego ltnleniai papierów Fernando Delo­
ra, n!e chciał jednak nadawać sm utnego roz­
głosu rodzianem u swemu nazwisku. Z tego 
powodu zabezpieczył sam ucieczkę swemu 
bratu, pod warunkiem, aby zwrócił zabrane 
dokum enta.

W chwili gdy Zuzanna kończyła swe opo­
wiadanie, wprawne moje ucho, odróżniło 
stłum iony odgłos etrzału, danego w pawnej 
odległości. Wyszedłem cicho, nie dzieląc się 
z nikiin swem przypuszczeniem.

Wiedziony przeczuciem, postąpiłem kilka 
kroków  w korytarzu, w kierunku w którym  
znajdowała się znana ml ta k  dobrze pry- 
w atna winda Ludwika. Winda stała na sw o­
je®  miejscu, a tuż obok niej leżał Maurycy 
Delora, mając skroń  przeszytą kulą rew ol­
werową. Dymiąca jaszcze broń, leżała na zie­
mi obok niego. Mimo słusznego oburzenia, 
jak ie  wywołało we mnie opowiadanie Zu­
zanny, osłupiałem na ten  widok? co znaczyło 
to samobójstwo tuż obok windy, Czyżby 
myślał o ucieczce, a w ostatniej chwili za­
brakło mu odwagi? Nagle myśl zupełnie 
jasua błysnęła mi w mózgu i popełniłem 
wtedy czyn brutalny, na pozór. Przekonałem  
się przedewszystkiera, że Delora przestał żyć
i żenie można już nic dla niego uczynić. Po­
tem zamiast uprzedzić o tem, co zaszło brata 
jego i Felicyę wsiadłem do windy i spuściłem 
się na dół.

— Gdzie jes t Ludwik? — spytałem pierw­
szego lepszego chłopca, którego spotkałem  
na sali.

— Był tu  przed chwilą panie i zapewne 
nadejdzie zaraz — odpowiedział chłopiec. W 
tejże prawie chwili dostrzegłem go wchodzą­
cego na salę z przeciwległych drzwi. On 
mnie nie widział, ale ja  zauważyłem, że jes t 
bardzo blady — i ża ręce Jego którem i po­
prawia węzeł kraw atki, drzą silnie. Gdy sta­
nęliśmy naprzeciw siebie 'rzekłem, patrząc mu 
w oczy.

— Przebledz w twoim wieku pięć pięter, 
to rzecz nużąca Ludwiku.

(Dokończenie nastąpi).

Drogi Krzyżowej
artystyczne wykończenie na 

w różnych wielkościach.
płótnie, blasze i papierze w ramach lub bez 

w różnych wielkośeiaob.

Kwiaty metalowe nie czerniejące, jako ozdoby 
o łta rzy I świec, — Obrazy treści religijnej i rodza­
jowe w ramach gustownych. — F e r e t r o n y ,  krzy­
że, lampki, kropielnice książki do nabożeństwa.

poleca
po

cenach
naj-

nlźszych
Kraków PI. Haryacfci 1. 8.

Handel a rtyk u łó w  r e l lg łf s y a k



a) kobietom mającym ukończoną szkołą 
średnią lub równorzędny zakład naukowy;

5) kobietom zajmującym samodzielne s ta ­
nowiska w Bzkołaoh i u lfędach;

c) żonom wyborców należących do dawnego 
kola inteligencji, oraz wdowom po tychże;

d) kobietom pracującym w handlu i prze­
myśle, o ile wykazać się mogą przynajmniej 
ukończoną trzyklasow ą szkołą wydziałową.

111. Aby przyznano powyżej wymienionym 
kobietom p r a w o  b i e r n e g o  w y b o r u  ze 
względu na usługi, jakieby mogły oddać w 
wielu dziedzinach gospodarstw a miejskiego.

Prosimy o przekazanie niniejszego memo- 
ryału Komisyi dla reformy miejskiej ordy nr 
cyi wyborczej do uwzględnienia.

W Krakowie, dnia 22 grudnia 1911 r.
Za Polski Związek Niewiast katolickich : 

Maiya hr. Wodzicka, prezesowa, Marya Turska, 
wicepreiesowa.

Za Stowarzyszenie nauczycielek : Joanna Po 
gonowska, prezesowa, Anna Zakrzewska, wice* 
prezesowa.

Za Stow. urzędniczek pocztowych: Władysł. 
Habichtówna, przewodnicząca, H. Wittekowna, 
laatępczyni.

Za Koło Pań T. S. L .: Marya Siwdlecka, 
przewodnicząca, S. Pożniakowa, zastępczyni, 
Andruszkiewiczowa.

Za Koło Puń Straży Polskiej: Emilia Lam- 
bertowa, przewodnicząca, Maryewska, za wy­
dział.

Za Koło Pań Ligi przemysłowej: Wanda 
Steczkowska, przewodnicząca, Bodnarowa, za 
wydział.

Koło artystek polskich: Józefa Geppertowa, 
przewodnicząca.

Nr. 8. GŁOS N A rodu i dnia 5 Stycznia 1912. Sir. 3.

„ G ł o s  n a r o d u
jedyny w Kroju organ chrześcijańsko-n^ro 
dowy rozpoczyna obecnie XX rok swego 

istnienia.
Wychodzi w Krakowie codziennie z w yjąt­

kiem niedziel i świąt.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

w Krakowie na prowincyi
rocznie K. 24'— rocznie K. 32*—
półrocznie „ 12 — półrocznie „ Itr—
kw artalnie „ 6 — kw artalnie „ 8 —
miesięcznie „ 2 — miesięcznie „ 2 70
Nowo przystępujący abonenci otrzym ają pię­

kne premie książkowe.

Salsa sztuki w salach magazynu fortepianów firmy
B. GABRYELSKA, Rynek 35, (Krzysztofory) M onn 
L izn  (Gioconda) kopia ze sławnego obraza Li on  a r d  a  
a a  V in o i pendzla J . Januszewskiego, wystawiona 
na krótki c&as. W stęp w poniedziałki 1 K. w inne dnie 
50 LL W  niedziele 1 święta salon zamknięty.

Kowjf M  i zmiana Kalendarza.
Nie należy sądzić, że zwyczaj rozpoczynania 

nowego rokn od dnia 1 stycznia powstał z po­
czątkiem ery chrześcijańskiej, trwa bowiem 
rzeczywistości dopiero od lat 325. Przedtem 
zaś początek roku obchodzono rozmaicie; w 
marcu, kwietnia, wrześniu lub grudniu.

W roku 1563 wydał Karol IX. edykt, mocą 
którego w całej Francyl zaprowadzono jednoli­
ty  początek roku w dniu 1 ym stycznia. Pana 
rnent nie chciał zatwierdzić tego edyktu i uczy 
nił to dopiero po czterech lLtach: w styczniu 
1567 roku

Dla historyków, zajmujących a!ę att remi 
dokumentami, są to oczywiście ważne okoli 
czności. Ażeby skonstatować pewną datę z o- 
wyrh czasów, gdy rok nie rozpoozynał się w 
dn'u 1-ym stycznia, trzeba oznaczy ć datę Wiel 
kiejnooy. „Znając tę datę w pewnym określo­
nym roka można potem stwierdzić i obliozyć 
inne d&ty, oznaczone sprsobem dawnym. Jasną 
jest rzeczą, że rok średniowieczny, który się 
rozpoozynał na Wielkanoc, przypadał częściowo 
na nasze dwa lata. Jeżeli n&przyktad rok 1114 
rozpoczął się dnia 29 marca, w ówczesnym dniu 
wielkanocnym, to oczywiście trwał aż do świąt 
wielkanocnych następnego roku. A ponieważ 
następua Wielkanoc przypadła na dzień 18-ty 
kwietnia, więc roK 1115 rozpoczął s'ę w dniu 
18 kwietnia. W ten sposób okres ozasu od dnia 
1 styczuia aż do 17 kwietnia włąosnie należał 
jeszcze do roku 1114. Jeżeli więc w jakim sta 
rym dokumencie chodzi o datę z okresu pomię 
dzy dniem 31-ym grudnia a dniem 26-ym kwie­
tnia, tj. najpóźniejszym terminem świąt wiel 
tranocnych, trzeba stwierdzić za pomocą tabeli 
kiedy w owym roku wypadała Wielkanoc. Je 
żeli dokument pochodzi z przed święta wielKa 
nocnego, to należy do liczny roku zapisanego 
a  doaamtncie doaać Jpdynkę.

Reguła więc powiada: Jeżeli mamy utwier­
dzić rok, według dawnej rachuby oznaozony, 
zatrzymajemy Jego datę, gdy chodzi o dzień 
po święcie wielkanocnem, jeżeli dzień ten przy­
pada na czas przód świętem wielg&nocnem, na­
leży do liczby rokn dodać jedynkę.

Jeżeli wrócimy do naBzego przykłada i przy­
puścimy, że pewien dokument ma datę 3 lipoa 
1114, to pozostawimy tę datę* bez zmiany, je ­
żeli zaś dcKument ma dalą 17 kwietnia 1114 
roku, to muaimy ją  zmienić na dzień 17 kwie­
tnia 1115 roku.

Go się tyczy zmiany atarego kalendarz , 
(juliańskiego) na newy (gregoryański), o której 
przy sposobności wspomnieć także należy, to 
nastąpiła n& mocy „bulli" papieża Grzegorza 
XIII, z dnia 1 marca 1582 roku, po długole­
tnich pracach i badaniach, rozpoczętych jeszcze 
za papieża Leona X. w 1515 roku. Sprowadzo­
no mianowicie wiosenne porównanie dnia z no­
cą na dzień 21 marca przez zniesienie doi 10 
— różnicy panującej wówczas pomiędzy obli­
czeniami dawnemi a nowemi — w ten sposób, 
że dzień następujący po 4 października 1582 
roku liozono jako 15 października.

Zmiana powyższa zaprowadzona została w 
dniu oznaczonym we Włoszecb, Hiszpanii, Por­
tugalii i w Polsce, jak  wykazał to A. Wojnert, 
opierając się na dowodach z akt sejmowych, 
oraz przywilejacn w tym roka przez Stefana 
Batorego nadanych, oraz Pawińeki, przytaozając 
dokoment urzędoi y z dnia 1 listopada 15H2 r., 
który zawiera dodatek : „juzta correctionem oa- 
lei darii". W tym samym jeszcze roku uznały 
reformę kalendarza Niderlandy katolickie i Pran­
ej i. Katolickie obszary Niemiec i katolccie 
kantony Szwajcaryi uznały reformę w 1583 r., 
Węgry zaś w 1587.

Protestanckie kraje Niemiec, wpi o wadziły 
nowy kalendarz pod nazwą „poprawionego" w 
1699 roku, a wskutek tego po 18 lutego 1700 
roku liczouo bezpośrednio 1 marca. W tym sa­
mym czasie przyjęły zmianę Niderlandy Zjedno 
czono i Dania, w 1701 roku większość kanto­
nów zjednoczonych Sz ajcaryi, St. Gallen je ­
dnak dopiero w 1724 roku, a Glarus i Appen- 
sell zaledwie w 1798 roku. Anglia zachowała 
dawny kalendarz do 1753 roku.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko n ohrześcUan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 38, 
zachód przypada o godzinie 3 minut 44; dłngoso dnia 
godzin 3 uiinut 8.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tn  w piątek 
Telesfora, pojutrze w sobotę Trzech Króli.

Kraków, dni* 4 stycznia.
Książe biskup krakowski Aaam Sapieha od

będzie uroczysty wjazJ na swą stolicę biskupią 
dniu 3 marca. Z dniem tym obejmuje, nasz 

Arcypasterz rządy nad dyecezyą krakowską.
Wielki Kraków i bruki. Każda nasza zima 

musi utrwalić przekonanie, że jednym z pierwszyoh 
zad u gospodarki miejskiej Jest szybkie i do­
kładne wybrukowanie całego turytoryum Sta­
rego Krakowa. Klimat nasz jest przedewszyst- 
kiem wilgotny, a Kraków należy do miejsco­
wości o najwyższym stopniu corooznych opa­
dów. To też zima przynosi nam prawie zawsze 
nie mrozy i śniegi, ale głównie deszcz i błoto. 
Słusznie czy nie słusznie, ma Kraków z tego 
powoda opinię miasta malarycsnego, Aiórą 
interesie jego rozwoju należy energicznie zwal­
czać. Czy malarya u nas rzeczywiście panuje,
0 tem możoaby się dowiedzieć z wykazów fizy 
katu, a li każdy mieszkaniec miasta może bez 
tiDdaodci zauważyć, że źródłem wilgoci, brudu
1 niezdrowych wyziewów, są ulice niebrukowane. 
Dość przejść w obecnej porze, wzdłuż plant od 
ulicy Karmelickiej do Wawelu, albo przez wszy&t 
kie ulice dzielnicy nowoświeckiej, aby napa 
trzyć się na dłagie smugi miękiego błota 
zalegającego grubą warstwą gościńce. Z ulic 
roznoszą przechodnie błoto na obodniki i stąd 
pochodzi, że ta  najpiękniej zabudowana i na] 
baidziej chrześcijańska dzielnica naszego mia­
sta, jest dziś najbrudniejszą i najniezdrows ą 
w Krakowie.

Gdy zima się skońozy, gdy nastaną letnie 
upały, ulice niebrukowane zalega straszliwy 
kurz, którego tumany, podnoszone przez lada 
wietrzyk, przenikają do mieszkań i do płuu 
mieszkańców. Błoto i pył, to najlepsza hodowla 
wszelkich bakcylów i źródło najrozmaitszych 
chorób, trapiących ludzkość. Tylko „ybrukowa 
nie względnie wyasfaltowanie ulic może tę pla­
gę Krakowa znakomicie zmniejszyć a może na 
wet stłumić. Tymczasem w robotach brukar- 
SKioh panuje obeoaie zupełny zastój. W ubie 
głym roku wybrakowano tylko jedną ulicę! A 
wiele Jest do zrobienia na tem polu nawet w 
Śródmieściu 1 Wsźiikże oruk z kamienia polnego 
pokrywający wszystkie przecznice w Śródmie­
ściu jest krzyczącym anachronizmem, podobnie 
zreBztą jak chudnikl mozsjkowe, ten smutny 
zabytek błędnych oszczędności.

Więc zarząd miejski powinien przedewszy 
stkirm wypracować plan systematycznego wy­
brukowania ozy wyaefaltowania ulic w obrębie 
Starego Krakowa i wprowadzić go w życie w 
ciąga kilku najbliższych lat ; jest to postulat 
porządku, hygieny i estetyki naszego miasta.

W obronie ptaków śpiewających otrzymuje 
my od jednego z naszych prenumeratorów na­
stępujące uwagi: „Proszę uprzejmie o łaskawe 
zamieszczenie w szanownem piśmie kilka stów 
w obronie naszych m&iych śpiewaków skrzy­
dlatych. Będąc ich miłośnikiem, chodzę w ka­
żdą niedzielę na rynek krakowski, gdzie niecny 
łnndei temi ptaszynami jawnie się odbywa

Można zauważyć odrębną grupę kan&lij trzy­
mających ręce w kieszeniach, gdzie całe składy 
ptaków więżą. Już ze wzglęlu na moralność 
winna peheya czujniej zaopiekować się tem 
„towarzystwem*, które przechodniów Jak i ama 
torów, których główny kontynglent Sianowi mto 
dzież, darzy najsprośniejszymi epitetami i swy­
mi „wicami*. Stałymi nabywcami ptaków są 
przyjezdni, którzy wywożą je  do Prns, gdzie 
po gospodach rozweselają swym śpiewem na­
szych wrogów. Ustawa tam zakazuje surowo 
hi nd'u ptakami - śpiewakami, a ooornych każe 
się dotkliwemi karami, ludność zaś rozumiejąc 
dobrze własny interes, nietylko przestrzega u- 
stawy ale celem /tfkbienia ptaków do swych 
ogrodów, buduje im speoyalue domki, gniazd.m. 
i t. p. wiedząc, że ci mali śpiowaoy tępiąc mi­
liardy gąsienic i innych robaków na drzewach 
i Jarzynach, zwiększają ich dobrobyt. W dzie­
ciach już zaszczepiają przyjaźń dla tych pta 
sząt, widzi się bowiem na każdym kroku dzieci 
dzielące się chętnie swem śniadaniem <se „krey- 
dlatem drobiazgiem

U nas inaczej. Nigdzie może do tego sto­
pnia nie hołdują nowościom wazelkim importo­
wanym z zagranicy, jak  u nas, gon.cjRa ta  Je­
dnak ogranicza się niestety tylko do modnych 
kapeluszy lub innych drogich fatałaszków. — 
Ustawa zaś o ochronie pożytecznych zwierząt 
istnieje i u nas na papierze, o przestrzeganie 
jej jednak nikt nie dba, ogół Jeszcze nie pojął 
własnego intere u u polieya: W ciągu dwóch 
miesięcy raz spotkałem poiicyanta na targu,

ten jednak nawet nie zwrócił uwagi na chara­
kterystyczne magazyny „towaru" kantków 

Stary prenutnetutor.
Znowu konfiskata. Ostatni (etycznie uy) Sa­

na* katolickiego miesięcznika dla indu „W o 
bronie prawdy" został znowu skonfłjkowany. 
Profcnr&torya przekreśliła w artykule, zatytułc 
wanym „Szkoły powinny być chrześcijańskie", 
ustęp, cytujący napaści T&imudu na katolików 
i religią Katolicką.

Nieiiiieckie „noworoczni*:!* rozdawali — Jak 
uAui donoszą — niektórzy listenosze w wielu 
dom&cn kolejarzy - Polanów. Nie przypuszczamy, 
aby listonosze ci uczynili to ze świadomością, 
prawdopodobnie zaszła w tycL wypadkafh po­
myłka, spowodowana tem, ż . listonosze zaopa­
trzyli się prócz polskich w niemieck>e „uowo- 
roczniki" ze względu na swą klientelę niemie 
cką. W każdym razie podobne pomyłki nacho­
dzić nie powinny, tem więcej, że niema potrze- 
Dy, by nasi listonosze rozdawali niemieckie 
„noworoczniki", czego od nich tak  nieliczna 
u nas kolonia niemiecka nawet wymagać nie 
może.

Ze spraw miejskich Połączone Sekcye II. i 
IV. Rady m. na posiedzeniu wczorajezem u- 
chwaliły wnioski Magistratu w sprawie pizy- 
zn&nia tymczasowemu i zastępczemu nauczy­
cielstwu krakowskiemu dodatku drołyźnianege.

Po posiedzeniu Sekcyi połączonyeL odbyto 
się posiedzenie Sekcyi II., na ktćrem na wnio­
sek radcy m. Dra Ponikły uchwalono wnioski 

Bpr&wie przyjęcia do wiadomości zatwierdza­
jącej sprawozdania o zamknięciu rachunkowem 
funduszu obrotowego miejskiego za r. 1910 i 
udzielenia absolutoryum odpowiedzialnym urzę 
dnikom Miejskie] Izby Obrachunkowej.

Wczoraj odbyto się posiedzenie Sekcyi eko­
nomicznej pod przewodnictwem radcy m. Berin 
gera.

Ponier. ai zwycząj obsypywania się owsem 
i c .ifd tti w dniu św. Szczepana przybiera nie­
pożądane, a nawet niebezpieczne rozmiary, & 
matorzy t°go obsypywania bowiem dodają do 
owsa groch, a nawet kamyciki i biją taką 
mieszaniną przechodniów w tw »rz i oczy, Sek- 
cya wyraziła życzenie, aby Magistrat poczynił 
odpowiednie zarządzenia.

Sekoya poleciła Magistratowi wydać zarzą­
dzenia, aby zakład czyszczenia miasta możliwie 
intenzywnie czyścił ulice z błota.

Zwrócono dalej uwagę Magistratu na to, że 
niektórzy przekupnie owoców na wózkach są 
nieodpowiednio umieszczeni na chodnikach.

W dalszym ciąga obrad Sekcya zwróciła się 
z prośbą do Piezydyuua miasta, aby we właści­
we] drodze i u właściwych czynników starało 
się o przyjście do skutku w Krakowie kursu 
seminaryjuego dla absolwentów politechniki na 
wzór podobnego kursu we Lwowie, który roz­
poczyna się w dniu 8 stycznia br. i trwać ma 
8 dni. Kursa te są bardzo pożądane dla ukoń­
czonych politecLników, zwłaszcza w dziedzinie 
konstrukcyi żelazno-betonowych i obliczeń sta­
tystycznych.

Wreszcie Sekcya zgodnie z wnioskiem Ma­
gistratu oświadczyła się za oświetleniem nowe­
go trzeciego mostu na W .ślj u wylot a ul. Sta­
rowiślnej elektrycznością.

Wybory asesorów. Magiatrat m. Krakowa 
zawiadamia, Iż listy wyborcze dla wyborn ase­
sorów i ich zastępców do c. k. sądu przemysło­
wego i apelacyjnego z grupy I, II, III, IV, V. 
i VI. będą oddane przez dni 14 od dnia 3 sty­
cznia do 16 włącznie (od godz. 9 rano do 11) 
do przejrzenia.

Mleczarnia miejska — jak stych&ć — eie 
szy się podobno niesłychanem wzięciem. Od 
dnia otwarcia miejska mleczarnia sprzedała z 
górą 3000 litrów mleka. Wnbec tak wielkiego 
zapotrzebowania magistrat poczynił kroki o do­
stawę jeszcze większej niż dotychczas ilości 
mleka.

Niebawem rozpisaną będzie nowa oferta dla 
dostawców.

Szopka Krakowska „Zielonego Balonika" 
będzie odbywała się w tym reku w małej sali 
Starego Teatru. Przedstawienia będą rozpoczy­
nały się punktualnie o wpói do dziewiątej wie­
czorem. Z rozpoczęciem prologu i każdego na­
stępnego aktu drzwi do sali będą zamknięte, 
na co komitet zwraca uprzejmie uwagę zapro­
szonych słuchaozy.

Pierwsze przede ti wienie w piątek d. 5 sty­
cznia. Bilety na ten wieczór zostały już roze­
brane. W kasie (firma A. Biasiona w gmaohu 
Starego Teatru), gdzie można również zgłaszać 
się o zaproszenia, pozostały tylKo bilety na 
dalsze przedstawienia. Najbliższe w poniedziałek 
dnia 8 i we wtorek 9 stycznia.

Slub. W dniu 30 grudnia ub. r odbył się 
ślub Dra Leone Rym ań, profesora gimnazyum 
z p. Zofią Seipówną w kościele N. P. Maryi w 
Krakowie. Związek małżeński pobłogosławił prof. 
X. Dr Jan Mazanok, kanonik kapituły.

Otwarciu i poświęcenie lokalu firmy: „An­
toni Sobierajski & Stefania Podlecka" odbyto 
się wczoraj w południe. Poświęcenia dokonał X. 
Mytkowicz. Dwaj kupcy warszawscy utworzyli 
spółkę i założyli skład gramofonów i maszyn 
do szycia przy ul. Długiej 1. 3 Ł

Walne zgromadzenie klubu pocztowego od­
byto się wczoraj pod przew. prezesa Smoleń­
skiego w lokalu kluba. Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału za rok ubiegły zdał sekretarz 
p. Krudowski. Jednomyślnie przyjęto je do wia­
domości. Członkami honorowymi klubu zamiano- 
u ano pp. Młodzianowskiego i Mikulskiego.

Sprawozdanie kasowe wykazało, że obrót 
wynosił w dochodach około 20 tysięcy korob, 
w rozchodaoh około 13 tysięcy. Pozostałość w 
kwocie 7 ty się ty przekazano Kasie na rok przy­
szły.

Nastąpiły wybory. Prezesem na dwa lata 
został wybrany jednogłośnie p. Bronisław Z a­
głoba Smoleński; w skład wydziału weszli pp-.‘ 
Moszyński, Laudański, Hobenauer, Krudowski, 
Młodzianowski, Klein, Mayer, Bobrowski, Foryś, 
Kaute, Mikulski, Studziński, Dziewiński i Ko- 
pytkiewicz.

Z łoałru „HowoŚsI". Dyrekcya zachęcona niezz y- 
kł im powodzeniem ja&im się,cieszy obecnie wielka 
revuette’a „Rok 1912“ postanowiła powtórzyć ja dzii

po raz ostatni. Reszty program u dopełniają mityczna 
p&i tomina „Faun i nimfy-* a k t gimnastyczny La po­
da ójnym ri_ x farsa p. t. Kto największy w aryat-  i 
kabaret w  kturym b ą udział pp. Borowska, Nałęcz, 
O laóska i inni.

Z Cyrku Edlfcsż. Najnowszy program  „Cyrku Edi- 
son“ od piątka dnia 6 do 11 b. m. włącznie zaleca 
się doborową treścią ubrazów atrakcyę program u sta- 
uow d -■Ja  .iowy diamal historyczny „Dwór H enryka 
I III . . /  sobotę i w niedzielę z okazyi uroczystego 
Święta Trzech Króli odbędą się dwa przedstawienia.

„Opłatek" katol. Tow. właścicieli realności w Zwie­
rzyńca odbęd ie się w niedzielę 7 b. m. w willi „Sie­
rotka* o gudz. 4 popoł.

Llbytauya guzot i tygodników u a rok 1912 odbę­
dzie się we czwartek wieczorem w Resursie arzę dni- 
czgj.

DJoel ulloy. Dnia 1 b. m. dwóob nieznanych uli­
czników rzuciło się w ul. Krakowskie: na przecho­
dzącą Cylę Błam i po stoczonej z nią kilkusekundowej 
win,* wyrwało jej z ręki portm onetkę z kw otą (O U, 
i kartkam i zastawniczemi. Wcźoraj policy i wyśledziła 
jednego ze sprawców w osobie 14 letniego Abrah ama 
Silberberga, wspólnik jego zbiegł.— Do szynku S tein­
berga przy ul Szerokiej włamali się onegdaj nieznani 
sprawcy i skradli z kasy sklepowej 3 zegarki, go­
tówkę i wyrobów tytoniowych. Sprawców włamania 
wyśledziła polieya i osadziła w aresztach. Hersztami 
tej szajki je s t 12 letni Stanisław Chrzan.

Pągoda. D nia  3-go  s ty c zn ia  te rm o m e tr  
doszedł od -4- 2*1 do +  6 '4  0 ., b a ro m e tr  po 
po łudn ia  opadał.

D n ia  4 -go s ty c z n ia  o g o ls la ie  7-m9l ra n o  
s ta n  b a ro m e tru  742 7 mm., te rm o m e tru  +  2*4 
0 , w ia tr :  północno-zachodni.

woju i podniesienia szkolnictwa w ukręgu bo­
cheńskim.

Ministerstwo wojny wyraziło X. WładyuB- 
wowi Ma c h  e c i e  prof. gimaazyum w W ida­
wkach, Stanisławowi S w l t a l s k l e m n  emery­
towanemu profesorowi gimnazyum w Bochni i 
Stanisławowi W a j d z i e ,  nauczycielowi nkoty  
męskiej w Krakowie, uznanie i podziękowanie 
za wieloletnią i bezinteresowną i gorliwą inrauą 
około nauozania analfabetów utanu wojsko­
wego.

Minister skarbu zamianował komiuuzy skar­
bowych Mieczysława Kwiatkowskiego, Kareta 
Górę, Dra Adolfa Półturaka, Stanisława Igli- 
•kiego, Juliana Adamskiego i Adama Wiśniew­
skiego sekretarzami skarbowymi,

Minister rolnictwa zamianował właściciela 
dóbr i pasła na Sejm Juliana bar. Bninickiege 
w Podhorcach członkiem, a właściciela dóbr w 
Szczercu Karola Krusensterna zastępcą członka 
przybocznej Rady wot< rynaryjnej w, Wiednia.

Nekrologia.

Kronika zam iejsco w a.
Zmiana w prezydyum Sejmu. Ustąpienie ks. 

metropolity Szeptyckiego t. godności wicemar­
szałka krajo we go spowodowane zostało podobno 
złym stanem zdrowia ks. metropolity. Już na 
początku roku 1911 zgłosił ks. metropolita swą 
dymisyę, gdy udawał się na dłuższą podróż wi- 
zytacyjną do Stanów ZjednoczonycD Po powro 
cie zapidł w ciężką chorobę i potrzebuje obecnie 
spokoju. Z tego powoda ponowił swą prośbę o 
dymisyę, którą też otrzymał. Nie ulega wątpli­
wości, że jednym z powodów ustąpienia ks. me­
tropolity jest także zapowiedź gwałtownej ob- 
strukcyi ruskiej w Sejmie. Ks. Szeptycki nie 
chce brać udziala w tłumieniu obstrukcyi swych 
rodaków i dyecezyan..

Nowomiauowany wicemarszałek biskup prze­
myski ks. Czechowicz piastował już dwa ra^y 
godność wicemarszałka, a to od roku 1897 do 
1901 i potem w larach 1908 —9.

Stan pogody w Zakopanem. (Informaeya 
Związku Turystycznego). 4 stycznia mróz. Prze­
powiednia : odwilż, deszcz.

Kabaret W Żywcu. W wieczór sylwestrowy 
wjfstąpił humorysta p. Moro Sławomir w Żyw­
cu z wieczorem kabaretowym. Program, skła­
dający się z kupletów i monologów i parodyi 
spotkał dę  z sympatycznem przyjęciem publi­
czności żywieckiej

Krajowy Związek stowarzyszeń goapodnio 
8Zynkarskich. W dniu 28 grudnia 1911 odbyt 
się we Lwowie zjazd delegatów stowarzyszeń 
gospednio - szynkarskich z całego kraju. W dniu 
tym założony został krajowy Związek Stowa­
rzyszeń gospodnio - szynkarskich w Galicyi, z 
siedzibą we Lwowie, na podstawie § 130 lit.
C. ustawy z 5 lutego 1»07. Celem Związku jea: 
stanie na straży wspólnych interesów Stowa­
rzyszeń do niego należących, względnie prze­
mysłów w nim zastąpionych, dalej udzielanie 
po myśli ustanowień ordynacji przemysłowej 
wyjaśnień i opinii władzom i tejże organom Jak 
również popieranie szkolniotwa przemysłowego. 
Do Związku przystąpiło 16 Stowarrytzeń gosp.- 
szyn iarskicl , a mianowicie: B ounia, Brody, 
Buczacz, Drohobycz, Gorlice, Jarosław. Jordanów, 
Kolbuszowa, Lwów, Myśleaioe, Przemyśl, Rze­
szów, Stanisławów, Tarnów, Tarnopol, Żywiec.

Do kumisyi statutowej powołani zostali Pp. 
Krzysztof Janowicz, Jakób Lówe.heck i Jan 
Franciszek Nowakowski. Obecni na zgromadze­
niu byli Dyrektor Patronatu rękodzieł i dro­
bnego przemysłu Dr Józef SchSenet i instru­
ktor przemysłowy p. Hilary Sas Hoszowski.

Licznie zebrani delegaci uprosili p Krzy­
sztofa Janowicza, by przyjął godność Prezesa 
Związku, której to prośbie p. Janowicz, po 
przemówieniu p Władysława Delekty przełożo­
nego korporacji w Tarnowie, nie odmówił.

„Istinno ruscy" w Warszawie. Teraz dopie 
ro ni dchodzi wiadomość z Warszawy, że tam­
tejsi rosyjscy patryoci urządzili tam wielką pra­
wosławną demonstrację, która jednak skończyła 
się smutno dla nich samych. Popi warazawsoy 
sprowadzili z Kijowa „Moszcze" relikwije ja  
kiejś świętej Jefrosimowej i urządzili na jej 
cześć procesye, na którą bezpłatne pociągi przy­
wiozły mnostwo chłopów z Rosyi, a n i powi­
tanie wyszedł sam Skatłon ze swoim sztabem. 
Tymczasem chłopi pobili się z polioyantc-mi, a 
bójka przybrała takie rozmiary, że wojsko mu- 
aiało interweniować.

Mianowania, przeniesienia I odznaczenia. 
Rada szkolna kraj. zatwierdziła w zawodzie 
nauczycielskim i nadała tytuł profesora nastę 
pojącym rzeczywistym nauozyoielom szkół śre­
dnich : Janowi Bobce w II gimnazjum w Tar­
nowie, Bolesławowi Kielskiemu w I szkole re­
alnej w Krakowie, Michałowi Gajewskiemu w 
gimnazyum z Jaśle, Franciszkowi Dubasowi w 
gimnazyum w Gorlicach.

Rada szkolna krajowa zamianowała Józefa 
C i e m b r o n i e w i c z s ,  nauczyciela 5-kIauowej 
szkoły w Wiśniczu, prowizorycznym inspekto­
rem szkolnym okręgowym dia rejonu II w Bo­
chni.

Rad? u'kolną krajowa zamianowała zastępca­
mi nauczycieli w szkołach średnich X. Michała 
Wojtusiaka w gimnazjum ś r  Jacka w Kra­
kowie, Bronisława Oświęcimskiego w I szkole 
realnej w Krakowie, Wilhelma Klimka w gim­
nazjum w Mielcu.

Rada szkolna przrniosła Kazimierza Wró­
blewskiego ze szkoły realnej w Rawie Ruskiej 
do gimnazjum V w Krakowie.

Rada izkolua krajowa wyraziła radcy ce­
sarskiemu Antoniemu L e w a k o w i ,  inspekto­
rowi okręgowemu w Bochni, uznanie i podzię­
kowanie z» staranną I gorliwą pracę około roz­

W Wiedniu zmarł w sobotę bibliotekarz par­
lamentarny, Zygfryd L i p i n e r. Urodził utę w 
Jarosławiu w roku 1856, do gimnazyum uczęsz­
czał w Tarnowie, studya uniwersyteckie odbyt 
we Wiedniu i Strassburga. W 25 roku otrzy­
mał stanowisko bibliotekarza parlamwita au- 
stryackiego. Literaturą zajmował się bardzo gor­
liwie. Wydał ouobno: „Der entiosseite Prome- 
theus", Lipsk 1876; „Renatus" 1878, „Buch 
der Freude" 1880; „Merlin" 1886, tekst optnrj 
wraz z Gol imarkiem. Tłumacz głównie dziel Mi­
ckiewicza na niemieckie, wydał tłómaczenie nie­
mieckie „Pana Tadeusza" i „Dziadów". Przed 
kilku laty wydał rozprawę literacką p. Ł #Wi­
dzenie ks. Piotra w III. części Dziadów" (Kra­
ków 1904), usiłującą rozwiązać zagadkę boha­
tera 44; praca ta obadzita duże zainteresewa- 
nie i ż y rą  dyskusję.

Stanisław B r y k c z y ń s k i ,  prezes rady nad­
zorczej gal. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, poseł na s?jm, żołnierz z r. 1863 etc. 
zmarł wczoraj we Lwowie, Jak to Już donie­
śliśmy, przeżywszy lat 71.

Skon jego pokcj wa żałobą przedewszystkieus 
gal. Towarzystwo kredytowe ziemskie, kterege 
rady nadzorczej śp. zmarły długie lata byt pre­
zesem, oraz wiele instytucyj, w któryeh ś. p. 
zmarły pracował.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o 11 rane 
we Lwowie.

We Wro:ław,’u zmarł w 78 reku życia Pa­
lika D a h n, głośny przed 20 laty powieSslf pi­
sarz, poeta i historyk niemiecki. Jege powieM 
historyczne, gloryfikujące aiłę 1 hart Germandw 
w epoce wędrówki ludów, cieszyły s'ę dawniej 
irielzą poczyinośoią i dcisioj należą już d< dziet 
zapomnianych. Najwięcej znane są powieści: 
„Walka o Rzym*, „Julian Apostata", „Ws*ho- 
dniurzymski dwór cesarski",

Repertiar teatn ale]sUec« w Łrakawle.
Środa. „Ofieer gwardyi", komedyn. w 3 akt. Pr. 

Molnara.
Czwartek. „Kobieta i pajac*. (Ostami występ 3. 

Mrozowskiej).
Piątek. „Intryga i miłożć", tragedya w 9 oduL, 

Fryderyki! Schillera.
Sobota prpoł. „Betleem Polskie", Jasełka w 8 « k t 

L Rydla.
Sobota wieczór. „Paweł 1“, dram at w T obraz. ■. 

M ereikowskiego.
"Tiedziola popoł. „Kościuszko pod R aołariounl*. 
Niedziela wieczór. „Intryga i miłość".
Poniedziałek. „Legion*.

Kronika lirsracbo-artysfpcni.
Biust Krasińskiego. Komitet pracąjąey ned

uozozeniem set rej rocznicy urodzin 'L. Ktaeld- 
skiego uchwalił między inneml postarać s ą o 
odlew gipsowy prześlicznego, a prawie niezna­
nego popiersia marmurów go twórcy Itydyoaa, 
dłuta P. Teneraniego, Za łaekawem zezwoleniem 
Rodziny poety i Prezydyum Akademii Umieję­
tności (tam bowiem ów marmur złożony jest w 
depozyoie) odlewem popiersia zajął się zaszczy­
tnie znany w Krakowie zakład rzeźolaroki p. 
J. Tombmskiego. Odlew gipsowy areyatyemie 
wykonany będzie gotów w przyastym tygodnia. 
Cer*, biustu będzie bardzo niska i nie przenie­
sie kilkunastu koron Zamówienia można Jnż 
czynić ustnie lub pisemnie u przewodnloSąeego 
komitetu wykonawczego p. A. J E .  Balickiego 
(Krakó r, uł. Floryańska 1, B.uro Straży Pol­
skiej) lub w zakładzie p. Tombińukiego.

Zs artykuł f  w tej raó ryse  'sd a k sy a  nie pr«yj 
s i s j*  ż a d n s j odposripdsłułwod*ri.

W  ok resie
ząbkowania

Maleństwa, k tóre u  piei wazych mie 
siącach sw eg- życia dobrze się roz .pi­
je.’  w czasie ząbkowania st^ ją  .lię
z rzędne, przestają aię rozwijać 1 w ten­
czas mów* się, śe ząhk> idą ciężko. Aby 
uniknąć tego rodzaju zaburzeń, Które 
zarówi o dla dzieci, jak  1 dla m atki są  
bardzo nieprzyjemne i zapewnić dziecku 
nonnaluy rozwój, calece się dawać In  
regularnie

EM ULSYĘ SC O T T A
najlepiej jeszcze przed nastaniem okresu ząbkowaniu, 
Rod/tce przekonają się pot sm, ja k  lekko przechodzą 
m aleństw , ten br >gi czas i jak  gvrbko wyrośnie iw 
rząd pięknych zdrowych ząbków.
Przy kapnie żądać wyraźnie Ema'syi Scotta. „Soou* 
je s t to  je iyna m arka któr \ od 35 la t będąc w ożyciu 

ręczj za skutek i dobroć.*
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h —  Do na­

bycia we wszystkich aprtekacb.

Prawdziwa 
tyłka z tym 
znakiem ry­
bak 1 ozna- 
oująejm, 
p< erami 

Scotta

s ą  o  
S.» a

3 «

3 r  s .
X*

Tysiąca podziękowań! 1 Siwe Panie i siwi Panowie i i  i Ty* i»°”
s i l i
I— ^  fi
*5  B S
C D  *

Mlelia odmładzającego a rto u ‘ ^ 1£ f f l ? „ ' 3id f c K :
nym środkieir przeciw siwiżnie,nadając włosom p ierw otnąśw eżośći k o lo r tj ' blo d, bruu. czarny 

j  szatyn. — Cena EK. BU h. — Zamówienia ui.nuteozma się odwrotną pacztą. —
Jskiyandy a  ptaka pod Orłem z .  J. KALICKIEGO, P r z e m y s ł  Z a s a m e . Jolanta" Pensyonat 'Józefy Rogoszowej. 

Kraków, ulica Graniczna 14, ł. pietra.
poloca pokoje z calom utrzymaniem dia przejezdayefc.

Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie obiady i do donn

~m ODOSYTNIA Kazimierza Robaddego ZAŁOŻONA W  ROKU 1841

atetom y lekki Butelka 1 kor. —  Miód stołowy m u ca? Butelka, kor. 1 20 hal. —  Miód Wykaway
1 A ićM  k o u a ^ a a  1 ^ ^  O t l .  m  w  _  u u  |

H F* ® HHs ęęp 55555*55^^5 Huffsssss s  ap.

K l i k ó w ,  alloa, Sławkowska Hr.
P O L l t t A :

But. 1 kor. 40 hal. — Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal. — Mł6d rm m cyi Batelka 8 kac. *
m a a a a a r « m  a a n a b m  m m  *  w a i m  m  m m
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ł b u \ ;  KULESZY S 1
naprzec^y-' cm en tarzu  *’ • 
w K rakow ie posiada
w i e l k i  v y:>or g ,F .0 '  
wy< h /; ( m;!’k  ów z i -a 
s l'ow  c& g y 5* n ilu  i iuar- Bw" 
m u r<- ^  odejm uje Hę 
w y k 'oL iriiia  grobów  -v 
mio scu' i na prawi,-i- 
cy i. T aiefca i 359. /.

W Kra ko wis ui Kananiczns 1. 15. 
jin y N  k w  k r a ju

’ a b r y k a  p a s ó w
■ ł i z i o w y c k

I g n a c e g o  W u r m a .

Marmolady
Morelowa, Wiśniowa, 

Malinowa, 
Porzeczkowa i 

M IE SZ A N A
poleca

Kraic6w, Mały ryn»k.
Za jakość ręczy się.

Bractwo wydawnicze
pod wezwaniem św. Józefa.

Lwów, ul Issolińskich I 16. I p
1. Człi n k u m  Bractw a zostać może 

każdy, k to sią zgłosi pisemnie lub 
ustnie do Zarządu Brac-wa, albo do 
męża zaufania,tak zdanego„Zelatora", 
którego ksiądz miejscowy naznaczy 
w porozumieniu z głównym zarządem 
W razie braku księdza wdanej m iej­
scowości członkowie sami obierają z 
pośród siebie Zelatora.

2. Członkowie otrzym ują rokro  
cznie wydane przez Bractwo książki 
i b e /p ła tr i-  mogą Zarządowi odpo­
wiednie dz eia do wydan a polecać.

3 Dostępują odpu-tówudz eSonycb 
Bractwu przez Su Jicę Apostolską.

4. Kto s e do Bractwa zaraz 2a 
p sz e  trzym a w styczniu 1912 reku 
n a s tę p u ją c --  b - -»*W

„Zycie P N J-zusa Chrystusa,,
H f nvn > • ' ra  **m:.

Książką do nabożeństwa, p t. Wszy 
•tko dla s-uga'-

Ku nauce i rozrywce'1.
Z biór pożytecznych pogadanek i opow iadań.

K alet.darzyk  n a  re k  1912.

do wszelkich celów, buduje, prze­
rabia i napraw ia. jnko specyalność

ZtKłtD MECHANICZNY
Siftiiislaw E i s z t y g a  

ul. Bisśupa-bocziW
179 12 7

r a s y  kT  v'T  5 * & r

Polecamy gorąco wszystkim którzy mają zamiar jeeftad d 
R m e r y k l  lub K a n a s i? '  aby udali się z pełoflm saofa&ier

lySise wprost do

Biura podróży Zofii B^esiadeckiej w Oświęcimiu,
 które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

ANK

K a p ł a n
ofn>n.je »w. „sług. „h ep ł*  - A.,im istracya 

„GL fiii Naiidu" Krakó*
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W Y R O B U

  _  S P O Ż Y W C Z E
„WDROWWT PR flG fl-W III
dobra żytnia kawa. CZECHY, 
m ączka dla dzieci, opłatki i inne 
wyroby jedyne w  łwoim rodzaju 

■ Z a ż ą d a ć  cennika. =

powinna zapamiętać, ie  legnminy 
jak  strndle, knedle, ciasto, tor- 
*7j pudlngi, pianki babki parzone, 
paczki, obwa: zanU, makaron, omie 

ty, m akaron ze sz—iką, rogatki, pla- 
ki, kołacze i. t. d. w wieln przy 

padkach, szczególni j  dla d/ieci — 
są lepsze od skombinowanych po­
traw  mięsnych, jeżeli są  przyrzą­

dzane z dodatkiem

po 12 h: pe 12 k
gdyż wtedy są nie tylko pożywne 
lecz i łatwo strawne, co znowu dla 
dzieci posiada nieocenione znacze­
nia. Przyrządzaj-ie za em d la  dzieci 
wiele rakich legmnin z proszkiem 
do p ec/yw a Dra O tk ' ra, który na­
być można wszędzie wraz z dosko­

nałymi p rep sa rn i.

Z d r o w y ,  p o ż y w n y ,  ł a n i .

Uważać na to, aby dostać prawdzi­
wy Dra Oetkera.

N o w o  © t w a r i jMAGAZYN OBUWIA
Zdżiśiaw Zdanowicz

K rak ó w , ul. SzczepańskaJ7.
Te!. 516.

poleca najlepszej jakości i trwałości)

OSUW
dziecinne, 
damskie 

i męskie

PRZEM SŁOWY
DLA KRÓLESTWA GALICY1 I LODOMERY1 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

filia r mmmi
Zakład ceoirdlD) w linie. - Kapitał atepj K. 10 ,0 0 0 .0 0 0 '

T e l .  N r .  0 0 9 2 .

Uskutecznia wszelkie transakeye bankowe a w szczególności: Finanso­
w anie Przedsiębiorstw  przem ysłowych. — Wkładki na książki 
wkładkowe i rachunek bieżący za korzystnem oprocentowaniem dzien- 
nem (podatek rentowy od wkładek oszcz. opłaca bank z własnych fun­

duszów). — Kupno i sprzedaż walut, dew iz i papierów w artościo­
wych. — Eskont 1 inkaso w eksli, przekazów i czeków. — W yda­
w anie czeków , przekazów  i akredytyw na m iejsca krajowe i za­
graniczne i t. d. Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie 

do korzystnej lokacyi kapitałów i co do przeprowadzania innych trans-
akcyi finansowych.

Kasa otwarta codziennie w godzinach od 9 — I przedp. 
i od 3 — V o  po południu (z wyjątkiem niedziel i świąt).

i
1
%

' i
i

a» rs . -&teet KARTKI
flinta lid alur. izlacznpli i ssssysi. taiczjcis

pod firmą

r l  r z u c r  i mmmmi
v Krakowie, ollea iw. Gertrady, i  4.

wyrabia po4 kontroi* koeauyl Prtemy.łowoj To w. Lskwsfciea-o srr-fc,. ooiocnr.,.
p n «  ini Towarzystwo

W O D Y  m i H E R A L N C  S Z T U C Z H 3
•dpow tańająca tkłiui.m  chemicznym wodom;

lUiiiklsł, Siasinńhi«rsBUi, ScltiPiklij, IficUj,- ftmntiarg, ftisslngia,
tudy.Seż specyaln* locinic-E* jttks 1'tową, oromową, jodową, atlazmlą, kwaśną, 
-t*. m ar wędy mineralne c prsepiau prof. J f t w o i n k l p g n .  Sprsedaż 

w nptekułh i drojrueryMibL — Connikl n« irv-1o.nio cUrmc.

f :
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na

Ś W IĘ T U  i N o w y  R o k  
P O L S K I C H  M A L A R Z Y

j W IELK I WYBÓR -  NAJTANIEJ w handlu

Teofila
8 Ę K N E R A

K R A K Ó W  D Ł U G A  4 -

Fa m ilie n  & Moden Ze iłu n g  flir O s łe rre ic h -U n g a rn .
Mailepsze l najtańsze iilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego f rodziny
z 9-tna cennymi dodatkami.

T ygodniow o 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. d ia  n asz y c h  abonentów  
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust -Węgry, — Nu mera oka-

o p ła tn iezowe
Aarnawiać można we 

ministracyi \

na 
darmo

wszystkich
f Wiedniu

księgi łach lul) wprost 
D o m i m k a r e r l i a ^ t e i  JO .

w Ad-

ciąsnJenledn ia ł lutego. ~  Główna nygrrna 200.000.Fr.

LOSY TURECKIE
dają rocz. ie

6 gównych wygranych: 3 po 400000 Fr. 3 po 200 000 Fr. i wielką 
ilość ubocanych w ygranych: 30.000 — 10.000 — 6 000 Fr. i t  d. 
Do nabycia za gotówkp według kursu  dziennrgo lub:

1 los turecki w 50 ratach midsiącznych po K. 6'50
2 losy tureckie „ 59 „ „ „ K. 1 1 -
d >' » „56  „ ,, k. 17—

Przy zmianie kursu  reguluje się ceoą jak najtaniej. Za nadesłaniem 
pierwszej ra ty  przekazem poczt, w prost do mnie, wysyłam urzędo- 
wnie wystawiony dokum ent sprzedaży, który upraw nia do natych­
miastowego, wyłącznego i niepodzielacgo grania. Pierw sza ra ta  może 

być także ściągniętą za pomocą pobraniu pocztowego.

E D W A R D  U R B A N  B e rn o , Bom bajowy Grossor Plaiz 23 25.
(we własnym domu). Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuje wszędzie

Ceny niskie I Wysoka prow lzyal

ZAŁOŻONY W ROKU 1872
ZAKŁAD 

ABIYST. - KAM IENIARSKI
Mi T R E M B E C K IC H
W Krakowie, Rakowiecka 1,7

(dom własny) Tslełpn ĆSJ

U(.d-jmuje aię wyk<>nywiui!» 
st-ze lk iib  r< hći y ra ^ re s  te r  
wcj.odzacyc.l'. a  w f>r.r7<,f óiii: Sci 

2 GKOHOW UOW i .!Jf'JvJ?vJKÓvy 
tak  w-mj^jsnu, jak  I r.a i r<;wincyi.

iPoł*3CH w ei i wrybó- *»omn:ków
y *. C?4 i

Potrxebujągo8podyni
z dobrenU świadectwami i odpowiednimi do­
kumentami, moralną i obyczajną, wdowę 
bezdzi- tną ub pannę o ilo możności bf z ro­
dziny od ;iJ do 35 ’.ł.t wie u umieją-y czy­
tać i pisać. Zgłoszenia: Franciszek azorski 
obywatel, Kraków Dębniki 1. 7 34 I

Poznańczyk
poszukuje dzierżawy m ajątku k lkuset mor­
gów obszarn, Zgłoszenia SA. T o m a s z e w ­
s k i  Kraków, Bonerowsk-. 14 II p 3 3 1

Pianino
stół dębowy na 30 osób, 18 siołków d ja ­
dalń'. konzi>l'i machoniowa, biurko, serwanka 
i różne meble już nadeszły. Najtaniej sprze­

daje  K raków  ui. ś .r . Jan a  ), 28.

Młyn wodny
pod Krakowem do wydzierżawienia. Wiado­
mość; Kraków ul DominUiaóska I. 3 I piętro 
drzwi 4 od godziny ao giej popołudniu,

2 pokoje
przedpokój i kuchnia na II piętrze w oficy­
nie przy ul. Krowoderskiej 1. 31 od 1 sty 
cznia do wynajęcia. 1831 2 4

wydawać 25 kor. za skom­
plikowane aparaty do go- 

szybko psującymi się ostrzami, — 
mogąc otrzymać w lepszych handlacli za 10 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonałą

Dlaczego
tenia. z szy-bl o 
mogąc otrzymać 
kor. o wiele !eę 

doskonałą

i t a a  brzytwę
z patent, przyrządem bezpieczeństwa?

Szwajcarskie brzytwy Arbenza, z k u t e m i  
ostrzami do wymiany są zawsze pod gwa- 
rancyą doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
sławę światową. Każde ostrze Arbenza od­
daje lepsze i trwalsze usłngi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w przyrządach do golenia 
'!ena kompletnej brzytwy od K. 4.60 wzwyż 

'Zwracać baczną uwagę na nazwę: 
łd . Arbenz Jongne, Lausanne (Schweitz.)

Oeuaiki darmo i opłatnie. 151 52 l l

Fortepian
kreiki Ham buergra kryźowy z płytą do sprze­
dania. Kraków, Szewska 1. 5 I p, 22 3 1

Technikum
Dyrektor: P rof A. Holzt.

fm ei
Królestwo polskie.

W jtMij Zakład naukowy dla wykształcenia w a lek tre tech u tee  l bu­
dowle maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne I maezynowe. W arsztaty 
fabryczno-nankowe. — W rokń szkolnym 3S było ksstałcąeycb sta 3010.

_______________  Programy etc, udzielą Sekr taryat.  38138 1
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n B B H H f i M i  ?A

•otrzebny zaraz d> z?.s'ęp twa naiirowincyi 
na dłuższy 4c. a '.  Zgłoszenia 1 słowne p d 
r.dresem: Organ stówka w Mii łuszowicach 
v‘a Bochnia lub: K K, K aków Uniwerkytet

1 jlka reąlności m ie jśkkŁ  will w miejscach 
klim at czuych dwa i-otele w Krak wie i je 
d n r a  'j rrwincyi. młyn am erykański we 
wschodniej Gaiicyi, m ajątek lasowy duży i 
ki ka folwarków w p o b lż i  Krak >wa, gospo­
darstwo polskie w Bośni, oraz kdkadzierżaw  
majątków od l r 0do  300morgów, przez b:uro 

J  A gencji prywatnej emeryt c k komisarza 
powiat Stanisława Markiewicza w K r a k o ­
wi e .  ul. W i ś l r a  I. 4 I p. Nr. Tele". 2391. 

28 5 1

i a :
1. Program ży d o w s k i. Cena 

6 hal. z przes. poczt. 10 hal.
2 . Najazd ży d ó w . Świeżo 

wyszła broszurka o 51 stron. 
Zawiera bardzo wiele cyfr 
i faktów, wyjaśniających po- 
tęsę żydów w całym świę­
cie. Cena 20 h. z opł. poczt.

30 h. Nakład własny.
Do nabycia wAdm., Głosu Narodu'1

Błaga a litość
staruszka, 87 lat licząca, wdowa po wete 
ranie z r. 1831. mająca przy Boble niej e. 
czalnie chorą oórkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem  Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje Adm. ■ „Głosu Narodu",

Od I korony

l iU n k l  dziecinne
O d 4 koron

S a b n i e  d i n i k l t
nrsyjmnje się do roboty: nlfcfl O rodzke 1S 

IU p. front..

Bieliznę damską
dziennąi nocną w najnowszych wzorach.

Bieliznę stołową
białą i kolorową w różnych wielkościacą 
z wrabianemi lub haftowanymi herbami 

poleca pa najtańtrych cenach

Marya Prauss
Kraków, Rynek 7.

Telefon N. 132.
Przyjmuje się zamówienia na całe wyprawy 
tak w hieliżnie ja k  w toaletach damskie.

O k a z y j n i e  nabyłem 
i s p r z e d a j ę

r000 gotow ych bardzo dobrych przeście­
radeł ua łóżka, czysto lnianych 140—200 om.

dużych po Koron 2*60, oraz 
500 sztuk w eby b ia łe j, bez szwu na prze­
ścieradła na każdą bieliznę zdatną, sztuką 
14 metrów długa, 189 szer. po Kor. 22"—i

WIKTOR SEDLACZEK
Lwów, Plac Kapitulny 3.

Kto razem z zamówieniem przyszłe za 6 
prześcieradeł K. 16 60 lub za sztukę weby 
Koron 22'—, otrzyma przesy*kę franoo, ina­
czej wszędzie wysyłka' za zaliczka — tylko 
póki zapas starczy. g94 O

ii

»■
Met m po­
rost ilosów
Nąjskntecs- 
nlejzzy w

śwleolc.
Uznany i do­
wodnie naj­
pewniej dzia-

mająoy preparat p;’ ci w łysinie, wypadaniu 
v«osów, łupieżowi. Nawet i tam skutkuje 
„Ejoe^ zadzlwiająoo, gdzie inne środki oka- 
zały Bię bezskuteczne. — „Evoe“ wzmacnia 
1 odśw eża skórę ;,a  głowie, wzmaonia i po- 
woduje porost włosów. — Cena jednej du­
żej flaszki bardzo wydatnej 5 koron., trzech 
flakonów 12 koron. — „ E v o e “ k r e m  o u- 

o w n y przeciw zmarszczkom, pryszozom, 
zajadom. Duży słoik 4 kor. — Oryentalne 
mydło piękności „EVOE“ 1 kor. — Wysyłka 
. za pobraniem.

Seneralnysklad Towarzjslwa „Eioe“J.
Wiedeń 11/598, Pratorstraese 67

t ó * k ł  A *u - A A ra ld ń k le -
wysyL w ó k!*i*Ch ** B<>rszczówi * o-kilowyob blaszankacb wK7v«ttn opłatnie, prawdziwy miód i „ wszystko 7 kor 60 h -  miud lipcowy w cenie
a tŁ' * wyborny miód Hpcony w C«D<0

rÓ,rni®* ^ y  pitne w l
■soiególnlone na kilku wystawach tak atń

i “ 'oa“  p 't“
W taS i! m  Borówczak, Maliniak, Deręoiak

^ . ł S*t,łkMb> W8ryitko  opłat- 
’ «  L ° 04 6 koron 40 hui. do 0 kor

70 «. oemalki na fądanie frtuiko

totfcnttelB Spółki komandytowe! właośoiieli „Głosu Narodu". W ydawca i odoov :lny redak to r Włodzimierz S trycharski. D rukarnia ..Głosu Narodu" (pod zarz. J. R. Dobrzaóakiego) w K rakow ie ni. św. Tomasza


